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Rząd w obronie Chjeno-Piasta.
AresJtlowanle b. p osłów  LJubrownika i Jza p ie la

W ARSZAW A. 25 ł L W .  w ł.). W Lidzie 
aresztow ano b. posła D ubrow nika ze Sir, 
C M  na podsl a wie oskarżenia o m ow ę po­
lityczną, w ygłoszoną na w iosnę i 9 2 ii r. — 
przeciw ko rządow i C lijen o-P iasia .

W  św ięeiąnach  aresztow ane został b. 
poseł Szapiel. klóry dokonał w swoim  cza­
sie rozłam u w Niez. P a r l ji  Chi. — przeciw ­
ko grupie W^ojewódzkwgo.

Uniav;atnseuje list Lęnnun isstycznych V
WARSZAWA., 25 I. (AW .). W dniu dzi­

siejszym  odbędą się dalsze posiedzenia CL 
K om isji Wyh,,; na k tóry ch  będą rozp atry ­
w ane dalsze listy kandydackie od nr. 12 
począwszy. Ja k  się dow iadujem y, w ysunię­
ta będzie p ro p o zy cja  uniew ażnienia lis t  nr. 
13 i 16, ij. listy  kom unistycznej i listy 
P P S - lewicy.

Ze s te r  m iaro d a jn y ch  m otyw uja ewen­
tualny w niosek o u n iew ażn ien ieA ist n ie­
zgodnych z przepisam i o rd y n acji w yborczej, 
w szczególności z art. 58, przew idu jącym  
500  podpisów  obyw ateli polskich  Pod obno 
listy m  13 i 16, ja k  p od ają  nasi in fo r ­
m atorzy wTśród 500  przeszło podpisów  za­
w iera ją  bardzo w iele pisanylch lą  sam ą rę­
ką W  związku z tern Geuer. Rom isajrz Wyb. 
ina zgłosić wmiosek o uniew ażnienie zarów - 
no lisly nr 13. ja k  i ńr. 16.

W ARSZAW A' 25 I. (teł. wl.^? Na w stę­
pie dzisiejszego posiedzenia gl. k om isji wyb. 
n astąp iła  scy sja  m iędzy przeds>lawiciclami 2 j 
lisi u kr Selrobu  co  do nazwisk. Do poro- j

zum ienia n arazić nie doszło. W ynikło rów ­
nież n ieporozum ienie międze p. Duńskim 
a ks. Okoniem  co  do na*\g list. P ełnom ocnik  
lislyV Nr. 2 ; P P S . .tow Do»t .tarow i ęę zgło­
sił (hvk p rop ozycje — po p ierw sze : .dv li­
sta Nr. 13 „ Jed n o ść .robotn iczo-chłop ska^  
p rzy jęła  nazwę bardziej określoną dla lep­
szej orientacji wyborców  oraz, aby w liście 
Nfe 16 skreślić  lew ica P P S , ja k o  niezgodna 
z istolą rzeczy, albow iem  ^  P P S  nic było 
żadnego rozłamu i nazwa la została podana 
w ceku  h spekulacyjno-polityrznyeJi P ro p o ­
zycje  te odrzucono 6 glosam i przeciw  2.

N astępnie generalny, kom isarz w ybor­
czy postaw ił wmiosek uniew ażnieni;) listy  

;:Nr. 13 i 16 ze względu na to, iż podpisy 
lia  łych listach  są jego zdaniem  niew iąrygo- 
dnc. W obec tego. że gen. kom isarz w yborczy 
m e przedstawił ostatecznego podsumowmnia 
braków^ — kom isja odroczyła sw oją  decyzję 
do uzupełnienia przez niego wywodów. N a­
stąpi to na następnem  posiedzeniu gł. ko­
m isji w yborczej. , > . >

LONDY3NI, 25. 1. (AW). „Daily Telegr.“ pisze, 
ze w angie’skich kolach politycznych oDiegala wczo 
raj pogłoska, iż demarche Małej Ententy w Li­
dze Nar. zostało odroczone. Stało się to podob­
no na życzenie ieanego z wielkich mocarstw. Ten 
sam informator stwierdza, że wizyta min. spraw 
zagmn Rumunji p. Titulescu w Rzymie stoi praw­
dopodobnie w związku z tern odroczeniem. Min.

Titulescu chce uzyskać poparcie Włoch w kwestji 
optantów i wobec tego nie uważa zastosowne 
występować zbut ostro przeciwko Węgrom. 
Zresztą dyplomacja wielkich mocarstw przeciwną 
jest tendencji przeceniania zajścia w St. Gotthard 
i sądzi, że zbyt ostra akcja w tej sprawie musia­
łaby utrudnić prace komisji rozbrojeniowej i bez­
pieczeństwa Ligi Narodów.

O ROZSZERZENIE KOMISJI PRACOWNIKoW 
UMYSŁOWYCH.

W ARSZAW A, 25. 1. (Td. wł.). W czasie po­
bytu tow. Thomasa w Warszawie pracownicy 
umysłowi wręczyli mu meinorjał, w którym do­
magają się rozszerzenia komisji pracowników u- 
mysłowych przy Międzynar. Biurze Pracy jak 
również rozciągnięcia działalności Buira Pracy nie 
tylko na pracowników umysł, wolnych zawodów, 
lecz także na wszystkich pracowników umysł., za­
trudnionych w handlu, przemyśle, biurowości itd 
Postulat ten jest ważny dla Polski, gdyż przy 
rozszerzeniu komisji pracowników umysł, w 
Międzynar. Biurze Pracy znalazłby się i przedsta­
wiciel Polski.

ZAMIAST PŁK. SŁAWKA.
LW óW , 25. 1. (AW) W  sprawach wybor­

czych bawił we Lwowie przez dzień dzisiejszy 
dur. dep. polil. M. S. W . dr. Świtalski Dr. 
Świtalski wyjechał wieczorem do Warszawy.

PLAN UTWORZENIA PANAMcRYKAftSKlEGG 
TRYBUNAŁU.

LONDYN, 25. 1. (AW). Na kongresie Pan- 
amerykańśkim w Hawannie przedstawiciel Ko- 
lumbji przedłoży! projekt utworzenia panamery- 
kańśkiego trybunału ze stałą siedzibą w Hawan­
nie. Zadaniem tego trybunału byłoby rozstrzy­
ganie kweslyj Spornych mięazy państwami ame­
rykańskiemu

NiuCoia kolejnictwa 
w Polsce.

(Kom ercjalizacja koleji).
p i

(ah , Hau m inister R om orki, objąw szy 
lekę, zam iast. ja k  to w ynika z rzeczow ego 
u jęcia  spraw y w poprzednich artyku łach , 
w ziąć się do ro b o ty  i usunąć, tak d o ją c e  
w oczy b ra k i w k o le jn ic tw ie / ^  usunąwszy, 
je . przekonać się, czy tak  uporządkow any 
ap arat osiąga sw oje cele, czy to, jeżeli ch o ­
dzi o dochodow ość przedsiębioirslw a, czy  
jogo sp raw n o ść — za m ia stLjp ó jść  tą  d rogą 
bez żadnego 'ry zy k a  — w ystąpił z p ro jc - 
klem  k o m erc ja lizac ji, sądząc. ,że przedsię­
biorstw o w obecnym  stanic poddane pod 
\vplVw inny. przez lo sam o będzie ju ż s k o - 
meriCjalizowane, to znaczy według in te n c ji 
p. m inistra, stanie się docbodow ein,d  ja k  
każde inne przedsiębiorstw o pryw atne.

Celem uzasadnienia tych rach u b , pow o­
łu je się p. m in ister na N iem cy i r A uslrję. 
zapom ina jed n ak  o tern, że N iem cy i 
A ustria, jeżeli pozbyć się m usiały państw o­
wego ch arak teru  i zarządu sw oich  przed­
siębiorstw  kolejow ych , lo dlatego, że zm u­
szon e  były do j  lego przez sw oich wiejrzy- 
jc ieb , którzy, -chcieli m ieć wpływ bezpośredni 
na kierow nictw u i zarząd, co przy pań­
stwowym zarządzie było  niem ożliwe.

Ale jesteśm y pewni, że skoro  •Niemcy, 
i A uslrja  uiszczą się zc sw ych zobow iązań, 
w rócą napew no do daw nej form y, zarządu 
państw ow ego, gdyż wiedzą doskonale, ja k  
spraw nem  i ja k  docliodow em  przedsiębior­
stwem była kole j.

Je ż t i i  p. m in ister nie wierzy, lo p rosi­
m y, by zapytał o lo praktycznych  Czechów: 
k iórych  zawsze podziw iam y, a od k tóry ch 1 
niczego nauczyć się nie chcem y — że Czesi 
w łaśnie z zarządem  państw ow ym  czu ją  się 
znakom icie i nie „sko m ercja lizo w alib y '4 ko­
le ji za żadną cenę, jak k olw iek  Czesi nar 
dzo są tasi n a dochody. Częsi n ie b łą k a li 
się po m anow cach , n ie im prow izow ali, nie 
szi.kitli ja k ic h ś  cudow nych rozw iązań za­
gadnienia kolejow ego, nie w ym yślali spe­
c ja ln ie  czesk ich  system ów  \v zarządzie 
przedsiębiorstw em ’S a le  ja k o  ludzie p rak ty ­
czni. p rzejęli system  daw ny au stjack i, boi 
Len odpow iadał ich  stosunkom  i dlatego 
m a ją  koleje  sprawnie: i dobrze„śśię rentu- 
ją ce

A czy u nas nie trzeba było zrob ić to 
samo. dlatego, że przeciętnie b io rąc, pod 
względem i stosunków gospodarczych i 
kulturalnych , do Czechów jesteśm y zblizeni. 
a eo w ięcej — lrj ly zabór a u str ja rk i daw ał1 
kolejn ictw u polskiem u n ajw ięcej przygoto­
w anych znakom icie ludzi do k ierow ania tak  
potęrnem  przedsiębiorstw em . Ale lia tu ra l-
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nie panu wie narodow i-deinok,i acii u ciek li tu 
sw oja pieczeń. Aby pozyskać w b. zaborze 
ro sy jsk im  inteligencję, aby zem ścić się  za 

.stan ow isko  G alicji w obec ru ch u  niepodle­
głościow ego. k ló r j w  te j części znalazł po­
tężny wyraz w L eg jonach  — rozbudzili sza­
lony antagonizm  do nas, i naturaln ie do 
tutejszego urzędnika, ro b ią c  z niego b iu ­
ro k ra tę  i głupca, strasząc nim ca łe  społe- 

' Iczeńslwo.
Sław ne były. sw ojego czasu  artykuły 

zm arłego już publicystyH fKiu*jera W arszaw ­
skiego" p. Rabskiego, w k tóry ch  w n ieby­
wały sposób szkalow ał loalą in teligencję i 
stan urzędniczy by łe j G alicji, od sądzając go 
od yzci i w iary — w zam ian za co  urzęd­
n ik  przez niezrozum iały obłęd, popici ał tu 
rprzy w yborach  w łaśnie narodow ą- dem o­
k ra c ję , k tó re j „ K u rje r  W arszaw ski" był e- 
chem  na terenie b . K rólestw a. /

Co do nas, nigdyśm y nie zachw ycali się 
b iu ro k ra c ją  au strjack ą , ale dziś m ów im y: 
Panie Boże ! broń nas przed b iu ro k ra c ją  
lak  zwaną polską — w gruncie rzeczy ro ­
sy jską. 1 i I

T ak  w ięc kierow nictw o kole jn ictw a do­
stało się w ręoe n ieum iejętne i stąd te 
c iąg le  pom ysły, szukanie czegoś nowego i 
nadzw yczajnego i tu źródło pom ysłu p. 
R om ockiego o k o m erc ja liz a c ji k o le ji.

Na czem  w ięc m a polegać k o m e rc ja li­
z a c ja  p. m in ish a  R o m o ck ieg o ? M ówimy 
n atu ra ln ie  o p ro jek cie  ostatnim , k tóry  m a 
w ejść  w żyteie w drodze rozporządzenia^ 
N awiasem m ów iąc, tych p ro jek tów  było  już 
co ś  około sześciu, i tak d aleko  idących, 
że w razie sporu m iędzy przedsiębiorstw em  
a rządem , rozstrzygał ja k iś  sąd rozjem czy.

N ie ch cem y się bliżi j rozw odzić, nad 
tym dziw olągiem , który pow inien b y ł za­
kończyć w szelkie dyskusje nad p ro jektem  
k om ecja lizac ji. 'Pak się jed n ak  nie stało.

Chodź, zatem  o pro jek t jstatm J”  zdaje 
się. z czerw ca, 1927  r.

P ro je k t ten zbliżą się do órgan izacji 
ooecnego państw ow ego zarządu, tak, ż:e od 
dołu aż m nidj w ięcej do naczeln ika wy­
działu d yrekcji, praw ie nieby się nie zm ie­
niło. N atom iast szefowie d y rek c ji i wszyscy
w yżsi fiin k o jon arju sze geneiralnej d yrekcji.1
m ie lib y  b y ć  K on trakto w ym i p ra co w n ik a m i.

na podstaw ie sp ec ja ln e j umowy. U rzędnicy 
przedsiębiorstw a nie byliby w praw dzie p ań ­
stwowymi, lecz wszystkie rygory ’ ’ dotyczące 
państw , fu n k ejon arju sza , m iałyby m ieć do 
nich  zastosow anie. — Organa zaś samego 
przedsiębiorstw a nie byłyby państw ow ym i 
urzędam i, jednakow oż icli znaczenie i godło 
m iało być na rów ni z państwowrem.

Jed n ciu  słowem , „ni pies, n i wydra, a ś  
naksz t ał l sw idr a " ....

W  stera ch  zaw odow ych gubiono się w 
dom ysłach, skąd się te pom ysły b io rą  i ja k  
je  zrealizowani ? , •

R ąbek  ta jem n icy  odkrył dopiero p. Do- 
lanow ski, sekretąrz p. m in istra  w w ykła­
dzie, podanym  przez rad jo  ! O m aw iając w 
nim  organiźdfcję w iększych i m niej szych za­
rządów kolejow ych zachod niej E u rop y, tak 
pryw atnych, ja k  i państw ow ych, przyszedł 
do kapitalnego w niosku, ze jed ne i drugie 
m a ją  pewne wady ! 1 że dla polskich  k o le ji 
należałoby ze w szystkich tych typów  w y b rać 
sam e dodatnie strony, ja k  rodzynki z p lac- 
ka, stworzyćy idealną o rgan izac ję  p ryw at­
nego zarządu, zatrzy m u jąc nadal ch a ra k ter 
ad m in istracji państw ow ej !...

W szystko dobrze, pan ie  sekretarzu , ale 
kloby m ial omvagę jeździć polskiem i ko­
le ja m i ? | i

Pozalem  m inisterstw o m iało b y  pozostać 
w tym sam ym  składzie- ja k  dotąd ze sw em i 
upraw nieniam i, a obok m in isterstw a ,,Gene­
ra ln a  d y re k c ja "  ja k o  w łaściw a najw yższa 
in sta n c ja  ad m in istracy jn a . — N a czele tejże 
s ta je  generalny d y rekto r i pięciu zarządza­
jący ch  dyrektorów ', a ponad tak skom p le­
tow aną d y rek c ją  m a stanąć „R ada nad zor­
cza  sk ład a jąca  się z prezesa p, kow alskie­
go i dwunasLu je j członków . V ;zyslko to 
oparło na wzorze niem ieckim  n a  czas 
trwali’ 1 a planu D aves i. z tą jed n ak  różnicą, 
że w szystkie le stanow iska tam  są bezpłal- 

‘ ąe, honorow e !
Oto ca ła  organizacja . Sens jest p ro s ty : 

na czele o rgan izacji kole jow ej stanie sie­
dem nastu m in is‘yów, z p łacam i k ilk ak rotn ie  
wy ższym i i oto gtównie chodzi, poza tern 
ludzie przem ysłu [Cńcą opanow ać n a jw ięk ­
sze p rzed siębior st wa państw ow e, by tą d ro ­
gą w płynąć na rynek  p racy , c h c ą  skończyć 
z wszelkim i etatam i, i praGowac P w ołnym

n ajm itą , za czternastodniow ym  wypow iedze­
niem  !

N aturaln ie pod p ióro  ciśn ie  się b . wiele 
uwag. na len lem at, o czem przy sposobno­
ści napiszem y. .Udno dziś chcem y skonistato- 
wać, że budżetu kolejow ego to nie n ap ra­
wi, a tern m niej m ożna liczyć na pożyczkę 
dla przedsiębiorstwa! kolejow ego. wiirew- te­
m u co się m ów i o op in ji doradcy fm unso- 
\yego p. D cvey‘a. Gdy na k o le ji rządzić oę- 
dą ludzie, którzy wiedzą ięzego, ch cą  i po- 
zostanie ona w zarządzie państw ow ym , 
przedstaw iać ona będzie daleko większą 
g w aran cję"k red y tow ą, niż wtedy, kiedy się 
stanie polem  do jiopisu siedem nastu m in i­
strów  !

d t n u l s j a

S c o t t a
je»t nieocenionym' środkiem Jii- 
źywezym dla matek karmiących, 
gdyż dzięki jej zastosowaniu zni­
ka obawa osłabienia i wycieńcze­
nia. Wszutek swego składu che­
micznego preparat ten nietytko 
wprowadza do organizmu znaczną 
•lośd witemin, ale w wielm wy- 
padkacn rownowazy po.iiesisną 
przez organizm stratę innycb nie­
zbędnych -ubstancji, szczególnie 
fosforu. Emulsja nie wywołuje 
zt burzeń w trawieni i i jest chę­
tnie przyjmowana, jest ona nie­
zbędnym środkiem vk,m.cniają- 

jącym przy skrotułacn, chorobie angielskiej, medokre- 
wności, cierpieniach płuc.

Żądajcie tylko oryginalnej Em ulsji Scotta.
D o n a b y c ia  w e  W8 2 y a tk ic h  a p t e k a c h  i s k ła d a c h  a p t e c z n y c h .

W ZNOW IENIE RO KO W A Ń ,FRA N C.-SO W .
MOSKW A, 25. 1. (AW). Na podstawie do­

niesień z Paryża .prasa sowiecka informuje, że
w ostatnich dniach stycznia wznowione zostaną 
jokowania o francusko - sow ieci układ o nie­
agresji. Rokowania te mają sie odbyć na podsta­
wie ostatnich propoąjcyj zgłoszonych w tej spra­
wie przez przedstawiciela Sowietów w Paryżu 
Dowgalewskiego Bria,idowi.

P tE R R E  M IE L E .

ZGROZA.
.Nic znaliście, m oi drodzy, E lizy  May- 

nand przed laty  dwudziestu, kiedy była 
istotką pow iew ną, nieziem ską, z m iną ja k - 
gdyby z nkin i spadla. Olc*y m iała  niezwy­
kłe. takie oczy pam iętać m ożna długo: b a r­
dzo jasn e , troch ę Wystraszone!, o dziwnie 
puste m w ejrzeniu, ustępu ją, cem  tylko wtedy, 
gdy E liza  usiłow ała w yrazić cudze m yśli.

laściwość. ta  czvm la z n ie j n ieporów naną 
m odelkę. Odgadywała tw oją m yśl i ucie­
leśniała  j ą ; ale wtedy i ty m usiałeś skupić 
w szystkie 'sw oje  sity fi uch owe nad d okona­
niem  powziętego d z ie ła ; z chw ilą gdy w 
lob ie  zam ierało  napięcie p racy. E liza  tra ­
c iła  pozę i przybiegała znowu ładną, lecz 
d osyć ospałą postać pierw szej lepszej m ło­
d ej dziew czyny. Zaiste, było to dziwne, b a r­
dzo dziwne.

„W  owym czasie pracow ałem  w łaśnie 
nad now ym  projektem , nad grupą, k tó rą  
zam ierzałem  nazw ać ,.N icśinie,rtelnością“. 
C hciałem , aby rzeźba przedstaw iała kobietę, 
unoszącą w rę k a ch  głowę, zm arłego dziec­
ka leżącego n a  je j kolanach. W sp o jrzen ia  
kobiety, w jialru  jąyej się w nieżywą tw a­
rzyczkę. pragnąłem  w lać w yraz zarazem  
ro z d z iera ją ce j rozpaczy, ja k  i p łom iennej 
nadzieji...

„ P ro je k t do pow yższej rzeźby był go­
tów ; okazało się  jed nak, że pracow nia m o­
ja żbyt jest n iska, aby grupę w n ie j pom ić- 
ścić, a będ ąc pozalem  także bardzo ciepłą, 
m e n ad aw ała się do urabian ia gliny, schną- 

,Ciej zbyt szybko. W ynająłem  więi na pe­

wien okres czasu inną pracow nię, w dziś, 
już nie is tn ie jące j części Im passe B oisso- 
uade.

„Nowa pracow nia była  jioprostu  w spa­
n iałą . biorąc-, pod uwagę m ój ówczesny stan 
m a ją tk o w y : w yglądała ja k  obszerny i ch ło ­
dny skład, k tóry  kiedyś slu ż j I widocznie 
za sta jn ię.

„N aprzećiw ko w ejścia um ieszczona by­
ła jakgdyby w isząca eslrada, służąca za sy­
pialnię. Poprzednik m ó j. wedle wszelkiego 
praw dopodobieństw a A m erykanin, nie zo­
staw ił po sobie nic, poza olbrzym  im blo- 
k ieąi gipsu, sto jącym  ciężko i niezdarnie 
w jed nym  z kątów p okoju  i s .u ią ry in  wi­
docznie za podstaw ę przy m od elow an iu ; ja  
także w m y śla ch  przeznaczyłem  m u po­
d obną ro lę . Tym czasem  jed nak  um ieściłem  
na nim  lam pę, k tórą zapalałem , gdy m nie. 
ja k  to się n ie jed nokrotn ie zdarzało, n apa­
dała ch ę ć  ry so w an ia  w ieczorem .

„Pod czas przepił owadzki ca ły  m ój do­
bytek m ieścił się na ręcznym  w ó zk u , łóżko, 
a ra cz e j duża otom ana, stanęła ua estradzie, 
w y p ełn ia jąc ją  prawdę całkow icie. Potem  
sprow adziłem  glinę, i zabrałem  się do ro ­
boty, ogarnięty n aprzem ian  to bezgranicz­
nym zapałem , to zniechęceniem , nie ustępu­
jącym  w niczem  zapałowa.

„Pri 'a ra  m o ja  p o ch łan ia ła  m ię zu pełn ie; 
gdziekolw iek szedłem zdaw ało m i się, że 
słyszę pytanie b ied n ej m atki, zadaw ane so­
bie pized oślygłem i zw łokam i nieżywego 
d ziecka: w duszy nosiłem  stale obraz ze­
sztyw niałych. rozpaczliw ie sm utnych kształ 
tów zm arłego m aleństw a.

„Ocl pierw szej ch w ili postanow iłem  u- 
żyć Elizę ja k o  m odela do trupa dziecka. — 
N ikt nic umiał lep iej od n ie j urzeczyw istnić

zdrętw iałego wyrazu śm ierci, tak  bardzo 
nas n ie jioko jącego . i

1 „N ic zdołałem  jed n ak  um ieścić jeszcze, 
szarej bryty  gliny na drewmianem ruszto­
waniu. na kłórem  zam ierzałem  modelowaić. 
gdy uczułem , że ogarnia mnie coś d otych­
cz a s  nieznanego... n ieznanego?... Nie. uczu­
c ie  to nie było m i ober za czasów  dzieoiń- 
slwai Ja k o  dzieci poznajem y wszyscy ów 
strach , p rze jm u jący  nas wr ciem ności, kie­
dy pozostaw iają nas sam ych... strach  który 
każe wTolać, na m atkę lub piastunkę, albo 
leż wmgóle na kogoś, kloby przyszedł i za­
palił oW': atło. Gdy w takim  w ypadku w ym a­
wiają nam , żc jesteśm y tchórzam i, a my 
przekoryw atny się, żfe w istocie nikogo w' 
jiok o ju  niem a, to tylko uczucie fałszyw ego 
wstydu zabrania nam  stw ierdzić, ze  m im o 
wszystko. czuliśm y z c a łą  pew nością obec­
ność Czegoś nieznanego w ciem nościach ,.. 
Dzieci nie um ieją w yrażać stanów' uczucia 
oderw anego... bo inaczej pow iedziałyby, że 
b ają się w ciem nym  pokoju  czegoś niew i­
dzialnego, którego obecn ość czu ją , czegoś 
liierzęczywislego. u n o sząceg o  ,się wr pow ie­
li zn i nieuchw ytnego... co jed n ak  napraw dę 
wr pokoju  Ibylo... . <

„V, H-rzcie m , że takie w łaśn ie wyczu­
c ie  czy je jś  n ieuchw ytnej obecności ogarnę­
ło m nie od pierw szego dnia m o je j p rzep ro­
wadzki do neneej pracownik 'B a lem  się. ja k  
dziecko, nic rozu m iejąc dlaczego. S tra ch  
m iiertelny i niesam owity^ strach  śc isk a ją cy  
za gardło, ogarniał m n ie  za każdym  razem , 
gdy przestępowmłem próg w ielkiego puste­
go  i zi linego pokoju , gdzie poza odlew am i 
gipsowenu. :lóre sam tu sprow adziłem , k il­
koma m okrem i p łachtam i i p ro jek tem  n o -, 
w ej grupy nic n ie stało ...

i'Dok. nast. ).
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K i n o  „ L E W ”  J u t r o  u f o c z ^ t a  P r c . n l e r a  K i n o  „ L E W ”
a rcy d z ie ła  W I. S t . REYM ONTA p. t . :

„ZIEMIA OBIECANA”
W  głównych rolach J .  S m o s a r s k a ,  L . L o ls k i ,  J u r a s z a  S t ę p jw s k i .  K . J u s t ja n ,  

G r u s z c z y ń s k i ,  M o d z e le w s k a , L a w iń sk i i inni.

Jak uciekał W ilhelm
Rewelacyjne szczegóły opub likow ane przeć tofc. Scheideni«xnna.

Tow. Filip Scheidemann, jeden z przywódców 
niemiedkiej socjalnej demokracji był z końcem w oj­
ny sekretarzem planu w gabinecie księcia Maksa 
Badeńskiego. Pozostając z urzędń swego w bli­
skim kontakcie z Wilhelmem, tow. Scheideman 
widział wiele rzeczy, o których dotychczas nie 
wiele się wiedziało.

O ucieczce Wilhelma i wypadkach, które je 
poprzedziły, pisze tow. Scheideman, co nastę­
puje: '

Noty Wilsona —  czytamy — stawały się co­
raz wyraźniejsze - nikt nie móył już ostatecznie 
wątpić o tern, że abdykacja cesarza Będzie warun­
kiem przystania na żądanie zawieszenia broni 
Ówczesny kanclerz państwa, ks. Maks Badenski, 
nie miał odwagi powiedzieć cesarzowi jak rzeczy 
stoją i doradzić mu, zeby ustąpił. Książę pragnął 
wyręczyć śię ludźmi, którzy w jego mniemaniu 
mieli większą od niego odvzagę. Zwracał się tedy 
do różnych wybitnych mężów z bliskiego oto­
czenia cesarza —  lecz daremnie. Żaden nie chciał 
podjąć się tej -misji. Książę zwrócił się dó deputo­
wanych socjaldemokratycznych z prośbą, aby mu 
dopomogli i pozwolili na zwłokę, by cesarz mógł 
ustąpić dobrowolnie —  o wywarciu nań nacisku 
nie mogło bowiem być mowy! —  a wtedy wytwo­
rzyłem zupełnie świadomie fakt dojkonany, chcąc 
wszelkim intrygom i podstępom połcźyć tamę. 
Dnia 29 października zażądałem jako sekretarz 
stanu, od księcia Maksa, zeby wezwał cesarza 
do abdykacji.

Tego samego dnia kanclerz państwa dowie­
dział się, że cesarz, który dotychczas mieszkał w 
Poczdamie, zamierza w nocy jechać ao wielkie, 
kwatery głów nej! Książę był przerażony i uważał 
zrazu tę wieść za złośliwy żart. Następnie zaś 
|>oruszył niebo i ziemię, zeby cesarza 'odwieść 
od tego zarmaru. Napróżno! Jego cesarska mość 
chciał wyjechać „tylko najwyżej na trzy dni“, 
przedstawiał zatem ten wyjazd jako taką wy­
cieczkę, na jakie tak chętnie dawniej wyruszał. 
Książę Maks z biiącem sercem udał się do niego, 
aby mu oznajmić, że teraz w żadnym razie nie- 
wolno mu opuścić Berlina. Jesteśmy bowiem wr 
przededniu naidonioślejszych postanowień! Cesarz 
odpowiedział:

Ach, co znowu, jeżeli uczynicie to, co wam

Victor Auourtin, znany fejletonista, zasilający 
swemi pracami niemieckie pisma burźuazyine, pi­
sze obecnie o swych wrażeniach z Włoch faszy­
stowskich.

To i owo nawet mu się podobało w słonecz­
nej Italji ale uderza go smutek nadmierny, jaki 
czyta w oczach włoskiego tłumu.

,,My obcy — . mówi Auburtin — nie przy­
jeżdżamy przecież do Włoch, aby prawić komple­
menty. Chodzi o odpowiedź na pytanie, dlaczeao 
wszyscy Włosi mają obecnie takie ponure twarze? 
Gdzież się podziała dawna wesołość i radość ży­
cia? Włochu stały się surowe, ponure i nieufwe
i ood tern jasnem niebem nie znają się już na 
żartach.

f W  Rzymie mieszkałem przez pierwsze dwa 
dni w wielkim, zranym hotelu w śródmieściu, 
gdy wracałem wieczorem i kroczyłem wzdłuż 
szpaleru personalowego w haH‘u, nikt mi się nie 
nie 'kłaniał i nikt nie odpowiadał na mój ukłon.

Sprzedawca papierosów —  naogót sprzedaw­
cy papierosów są najlepszymi ludźmi na świę­
cie —  obsługuje cię ponuro, bez słowa. Gazeciarz

radziłem, wszystko może się jeszcze dobrze skoń­
czyć!

A cóż radził?
Porzucić Wilsona i zwrócić się ao Angyi.
Najnowsze publikacje dopiero ukazały tę pro­

pozycję cesarza w nowerri oświetleniu. Król an­
gielski staiał się jakoby uchronić cesarza od wy­
dania go w ręce entente‘y, co każe przypuszczać 
że król wiedżiai, iż wydanie cesarza będzie jed­
nym z warunków pokoju Król angielski prosił 
jakoby królowę holenderską, żeby w razie potrze- 
oy uzyczyra cesarzowi senronienia. Pewien gene­
rał adjutanl przebywał istoinie dłuższy czas przed 
ucieczką cesarza w kwaterze głównej a nie ogło- , 
szono bynajmniej w jakim celu przyjechał Za­
pewniono mnie, Że holenderski generał v. Heutsz, 
wysiany został z polecenia królowej \Vilheiminy 
do Hindenburga, a następnie zaś prowadził długie 
rokowania z cesarzem. Cesarz ostatecznie przy­
rzekł solennie generałowi holenderskiemu, że nie 
ucieknie, powróci raczej do Berlina na czele swo­
ich wojsk, żeby stłumić rewolucję.

Gdy następnie dnia 9 listopada cesarz, po­
mimo to zapukał do rogatek granicy holender­
skiej, prosząc błagalnie, aby go wpuszczono, rząd 
holenderski był w najwyższym stopniu zdumiony 
i zaskoczony.

Weaług wszelkiego prawaopoaoDieństwa u- 
cieczka była przez dłuższy czas starannię przy­
gotowywana i cesarz niewątpliwie m.al już cały 
plan ułożony, gdy książę Maks, prosił go, ab: 
Berlina me onuszczal. Widzmł wówczas trzy drogi 
przed sobą. Pierwszą wskazali mu wyżsi ofice­
rowie z gen. Groenerem na czele: miał pójść do 
okopów' i oczekiwać kuli. Ta droga była zbyt 
niebezpieczna i groziła utratą życia, dlatego od­
rzucił propozycję. Drugą drogą była ta, którą o- 
mawiał obszernie z gen. holenderskim Heutsz‘ern; 
poprowadzenie z powrotem wojsk do Berlina, 
przeciw niezadowolonemu ludowi. Tę drogę uwa­
żał pewnie za możliwa, dopóki mu generał Groe- 
ner nie powiedział, fże „armja powróci spokojnie 
i w porządku do ojczyzny pod wodzą swoich ge­
nerałów a nie pod wodzą jego cesarskiej mości"

Wiihelm wybrał wtedy drogę, która wydała 
rnu się najmniej niebezpieczną i najlepiej odpo­
wiadała jego bohaterskiej naturze —  uciekł!

wogóle na cierne nie patrzy 1 i me zwraca uw aai1 
na twoją obecność. Naiód, wśród którego prag­
niemy się otrząsnąć z powagi północy, sam spo­
ważniał, jakydyby miał troski.

Tak, mam wrażenie, że mniej się już tutaj, 
na ulicy śpiewa bez trosk, niż dawniej. A cza­
rującego kataryniarza wogóle dotychczas nie na­
potkałem.

Dziwne naprawdę, jak los kieruje śmiertelny­
mi. Włosi zyskali zwycięstwo i upragnione tery- 
torja i obecnie chodzą ze zmartwionemi twarzami 
i nie śmieją się".

Fejletonista niemiecki nie wspomina oczywi­
ście, że na życiu Włoch zaciążył duch Mussoli- 
niego.

NIEZWYKŁY WYNALAZEK.
BERN. 25. stycenia. (Pat.) Młodemu inżynierowi 

Janowi Leonowi Reuterowi udatc się skonstruować 
zegar poruszany przez energię osiąganą wskutek 
zmian temperatury i ciśnienia atmosferycznego.

Przegląd prrsy.
Z JAKiM PROGRAMEM STAJĄ KOMUNIŚCI 

DO WYBORÓW
Komuniści i komunizująca ,. zw. P P S .  

lewica p Czurny zgłosili własne listy wyborcze, 
licząc na nieuświadomioną i zbałamuconą część 
klasy pracującej.

W  ..wiązku z terri , Naprzód" słusznie pisze.

Z jakim programem stają komuniści przed 
robotnikami polskimi, ubiegając się o ich gło­
sy, jakie stawiają żądania, co • zapowiadają? 
To, co mówią na zgromadzeniach, co piszą 
w odezwach wyborczych, : nie aaje odpowie­
dzi na powyższe pyrania do —  wiauomo — 
łżą ile wlezie, aby otumanić wyborpów. Praw­
dziwa odpowiedź, pełna grozy w swej nagiej 
prawdzie, nadchodzi z mroźnych pól- Sybiru, 
ale ta me będzie chyba przydatna aó zjedna­
nia komunistom głosów wyborczych wśród pol­
skiej 'klasy robotniczej

Komuniści w Poisce aążą do przyłączenia 
Rzeczypospolitej Polskiej do Związkr republik 
sowieckich, rządzonego z Moskwy Przed te-, 
go rodzaju „uszczęśliwieniem" ma jednak pro- 
lerarjat polski aż nadto powodów bronić s.ę ze 
wszystkich sił.

; Śniegi i lody sybirskie— oto rei, do Rtorego 
komuniści chcą robotników po’skicn zaprowa­
dzić... w kajdanach. Do tego raju nie zaręskni 
żaden robotnik poiski, Byli i w Polsce tacy, 
którzy ręsknil: do Bolszewji i przenieśli się tam 
z najpiękniejszemi nadziejami, jak np. Radek, 
który pochodzi z Tarnowa. I za te swoje tę­
sknoty i nadzieje, za zasbigi, jakie położyli 
około rewolucji rosyjskiej i około ugruntowa­
nia panowania bolszewickiego, zostali nagro­
dzeni zesłaniem na Sybir! Czyż znajdzie się 
dziś w Polsce jeszcze ktoś, coby miał ochotę 
pójść śladami Radka na szlak sybirśki?!

CICHY ODWRÓT RZĄDU.
Tow. Lieberman pisze w „Robotniku" na te­

mat dekretu prasowego
Nr. 3 „Dziennika Ustaw" Rzeczypospolitej 

Polskiej z r. 1928 ząsługuje na szczególną u- 
| wagę tych, którzy się interesują prawem kon- 

stylucyjnem w Polsce Zamieścił on rozporzą­
dzenie p. Prezydenta Rzeczypospolitej 7,o wyda­
waniu Dziennika Ustaw", a w dekrecie tym wy­
konano niepostrzeżenie a dyskretnie odwrót 
ze stanowiska, które żajiął obecny Rząd w uDie- 
gtym roku w walce rozwiązanego Seitnu 1 i 
całej opinji publiczne, o obalenie dekretu pra­
sowego.

Pamiętną jest teorja, z którą wystąoń Rząd1 
jx> uchyleniu dekretu przez Sejm jednomyślną 
uchwalą. Dekret, jawo ustawa, —  ’ twierdził 
Rząd, ' —  może być uchylony li tylko przez 
nową ustawę Odpowiedź nasza brzmiała, jest 
to błąd a.bo sofizma1, gdyż wedle konstytuqji 
dertrety Prezydenta tracą moc obowiązująca mię­
dzy innemi także wskutek niezłożenia ich Sej- 

■ mowi w przeciągu 14 dni po nejbhżśzem po­
siedzeniu. A więc samo milczenie Rządu, a ra­
czej proste zaniechanie, wystarcza dó ooalenia 
dekretu —  rsiawy.

Tej prostej, z Konstytucji wypływającej, 
prawdzie Rząd i jego prawnicy żadnego argu­
mentu przeciwstawić nie mogli i więc nastąpi­
ła długa pauza milczenia. Aż wreszcie znaleź­
liśmy we wzmiankowanym wyżej : numerze 
„Dziennika Ustaw" odpowiedź na nasz argu­
ment: Rząd mu się poddał i uznał go za słusz­
ny!. Oto bowiem w art 1 nowego dekretu’ 
nałożonego w punkcie 6-tym na p. ministra spra 

\ wiedliści, który jest wydawcą „Dziennika 
Ustaw", obowiązek ogłaszania „oświadczeń Pre­
zesa Rady Ministrów, wymieniających rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą usta­
wy, które tracą moc obowiązującą wskutek 
niezłożenia ich Sejmowi w myśl art. 44 ustęp 
7^m|j Konstytucji". Teorja Rządu tedy, wedle 
której dekret Prezydenta miat być nienaruszal­
nym i ustępować tylko nowe; ustawie, została 
przez sam Rząd porzucona. Zwykłe oświadcze­
nie Premjera odtąd wystarcza do obalenia de­
kretu, który jest ustawą.

FiiSdPZ burżiiazyjny o słoneczne; a smutnej Italji.

i
\
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„ M A R Y S I E Ń K A 11 Tylko  K ino  „ M A R Y S I E Ń K A ' -
D z iś  w ielka, p re m ie ra  por*wójnejjo iro ijrarau

VIVIAN GIBSON ZUZA VERNON i ALBERT STEIN3RUCK
W sen sacy jn e erotyczn ym  il.a m a c ie  p. t . ;

Tajeaiiiea u i iN U  n ie r k ą d u  v  i  I g J a ra
Międzynarodowa organizacja mręczycieli i ich zbrodnicza działalność — Oraz ostatnia komtdja w 6 ciu aktach p. t.

„ C H A R L I E  C H A P L I N  jako bokser*1.
Wesołe przygody CHARL1E CHAPLINA, który zdobywa mistrzostwo ciężkiej wagi w zapaśniczym turnieju świata — 

wiernie mu sekunduje jego pies Rolf. — Początek codziennie o godzinie 3 ciej

— —— — — — -—---------------------------   —           —

Ks. SHalski przed sowieckim sądem wujskowym.
M OSKW A, 23 1. (P at.). W czora j przed 

w ojskow em  kolegjum  na jwyższego sadu Zw;. 
sowietów' rozpoczęła się ro zp raw a ks. p ra­
ła ta  Skalskiego, k tóry  został pociągnięty do 
odpow iedzialności z art. 54  kodeksu karne- 
nego Kodeksu. — O brady toczą się przy, 
drzw iach zam kniętych.

P ro ces ks. p ra ła ta  Skalskiego poprze-

WARSZAWA, 25. t. (AW). Jeszcze nie mi­
nęły echa (dokonanego wczoraj wieczorem w Pre- 
zydjum R. Min., gdzie urzęduje nadzwyczajna 
komisja do walki z nadużyciami) sensacyjnego 
aresztowania b. naczelnego dyrektora Banku Bu­
dowlanego dr. Wyszatyckiego a już w dniu dzi­
siejszym nastąpiło drugie sensacyjne aresztowanie 
z nakazu tejże komisji wezwanego do Prezydjum 
Rady Min. b. naczelnika Wydziału Min. Robót

P ogłoski, ja k ie  od dłuższego czasu w' i 
na jrozm aitsze j post a i  krążyły  w śród prac. I 
państw ., urzeczyw istnił d ek ret o jed n o ra- | 
zow ej zapom odze w w ysokości 45 proc. 
uposażenia m iesięcznego płatnych w dw óch 
ra tach .

W rażenie, ja k ie  w yw a'4 ten sposób „za­
ła tw ien ia" spraw y popraw y bytu  w śród 
iunkiejonarjuszów  państw ow ych — je s t  dość 
jed nolite. — O bietnice o fic ja ln ie  ogłaszane 
przez przedstaw icieli rządu  okazały się 
znów tylko b ań ką  m ydlaną.

W najnow szem  rozporządzeniu  — mówi 
nam  jed en  z przedstaw icieli C entr K o m isji 
P or oz u m i ew a wcze j  Z. Z. P. P. n a jh ard z ie j 
eh ar a k lery s tycz nem  jest 
o d su n ięc ie  na term in  zu pełn ie  n ieo k reś lo n y ,  

sp raw y  u\vegulowania p lao . f 
P an  B a rtc l względnie R ad a Ministrów' uza­
leżniała je  od uchw ały przyszłego Sejm u, 
w iążąc kw eslję norm  uposażeniow ych ze 
Spraw ą podatków . Je s t  rzeczą  niem ożliw ą, 
zeby, tak  pow ażne przedłożenie, ja k  podat­
kowe, łączące  się z system em  reo rg a n iz a c ji 
system u podatkow ego, m ogło być dokonane 
w szybkiem  tem pie. W  każdym razie  nie na­
stąpi to przed 1 IV  1928  w obec czego 
istn ie je  konieczność dalszego przedłużania 
prow izotijum . ■

Rząd • obecny na b rak  pełnom ocnictw  
w sp raw ach  podatkow ych zw alać winy nie 
może. R yło im  znane oddawna katastro faln e

dzony został w prasie sow ieckiej zaciekłą 
kam p anją przeciw ko duchow ieństw u ' pol­
skiem u w związku sow ietów . Między innym i 
w< „Izw iestjfach" ukazał się arty ku ł ch a ra ­
k teryzu jący  rzekom o antysow iępką działal­
ność całego duchowTieństwra katolickiego wT 
związku sowdelów.

Publicznych inż. Kaz. Rechowicza. Rechowicz 
został osadzony w oddzielnej celi na Pawiaku 
Przewidują dalsze aresztowania. .Dodać należy, 
że aresztowany Wyszatycki byl w swoim czasie 
dyrektorem Departamentu prezydjjal. w Min. Skar­
bu i zwolniony został za urzędowania p Wład. 
Grabskiego. Aresztowania te pozostają w związ­
ku z głośną w swoim czasie aferą budowy wiel­
kiego hotelu „Helwecja" w Warszawie

i położenie pracow ników , a pom im o to Rząd 
1 nie uznał za stosow ne podczas sw ej p ółtora 
J ro czn ej d ziała ln ości w nieść przedłożenie do 

izb,.ustaw odaw czych. N atom iast w obec in i­
cjatyw y klubów  poszczególnych daw nego 
Sejm u zachow yw ał się bądź obo jętn ie, bądź 
też ja k , ..o, w czasie debaty budżetow ej n a 
rok  1927- :8 — w yraźnie się przeciw staw iał.

Podw yżka je s t zam ala i dzięki sw ej 
kon strukcji
w yrazi s ię  on a  n a jb a rd z ie j  korzy stn ie  d la  

w yższych  g ra p  u p o sa żen io w y ch  
zaś dla niższych będzie ty lko niew ielką po­
m ocą. Np. dla grupy X V I — około 70 zł., 
i l a  gr. X II I  — 95 zł. d la IX  — około  130 zł. 
d la V -ej zaś — 284  zł.

Przez udz sienie te j zapom ogi , nie u- 
suwa się zasadniczego błędu ustaw y upo­
sażeniow ej, w k tó re j najw iększą w adą je s t 
b ra k  m inim um  egzystencji dla n isk ich  grup 
uposażeinow ych. K orzystną zaś strony tego 
rozporządzenia jest to, że Rząd, nauczony 
dośw iadczeniem , o b ją ł w szystkie grupy p ra­
cow ników.

Żąda) śmy zasadniczej podwyżki, a n ie 
j zucenia p aru  groszy — ośw iadcza nam  se­
kretarz związku konduktorów .

W naszym  działe p racy  w iększość po­
b iera  według grup, niższych nawei od X V I 
— m ów ią nam  u leśników  — niew iele ta za­
pom oga dla n icli uczyni.

h o n f i s h a t s  „ d z ie n n ik a  L u d o iw e g o " .
Wczorajszy numer „Dziennika Ludowego" 

został skonfiskowany za umieszczenie wiadomo­
ści podanej nam z Warszawy p. t. „Stanowisko 
wojewody Borkowskiego zacnwiane? ' ■

Znamienne jest, iż ta sama wiadomość w „Ro­
botniku" mc zosiała skonfiskowana.

35-ta lista państwowa.
W ARSZAW A, 25. 1. (Pat.). Dnia 24. b. m. 

została zgłoszona jako ostatnia ao państwowej 
komisji wyborczej ligta Stronnictwa Pracy Kresów 
zachodnich. Lista otrzymała Nr. 35

Jak p. Bobek wyszedł na sanacji.
W ARSZAW A 25 t . . (to.) w ł.). B . pas. 

B obek  z Piasta na G. Śląsku, wbrewr opin ji 
swegc stronnictw a wszedł w porozum ienie 
z blokiem  w ojew ódzkim  w spółpracy z rzą­
dem na (i. Śląsku z tern. że ma otrzym ać 
pierw sze m ie jsce  na liście  tego bloku. Z 
czasem  okazało się. że dla p. B o b k a m oże 
b y ć zarezerw ow ane jed ynie czw arte m ie j­
sce. Gdy przyszło do konkretnego zestaw ie­
n i! listy w ojew . G rażyński zażądał, aby kan- 
d yd alu ra p. Bobka b y ła  zaakceptow ana 
przez tam tejszą organ izację  P iasta . W czo­
r a j odbyła się w związku z tern posiedzenie 
okręg, zarządu P iasta , na którc-m kandy­
datura p. B o b k a  ptrzenadła a w m iejsce  
je g u w ysunięto kandydaturę w łości ruina 
GuliA

Poseł komuHlsfynzny w roli szan­
tażysty.

KOSZYCE, 25. (AW). Komunistyczny po­
seł Michał Kubicko został skazany na 3 mie­
siące więzienia z powudu wymuszeń dokonanych 
na jednym z właścicieli dóbr, od którego za­
żądał większej sumy pod groźbą, że postara się
0 rozparcelowanie jego dóbr.

- *  *  » ___

Kurs dla konfraleróur sanitarnych.
W ARSZAW A, 25 I. (P at.). D n ia  15-go 

lutego b r upływ a ostateczny term in zgła­
szania .. kandydatów na 4-m iesięczny kurs 
dla kon tro lerów  san itarn y ch , k tóry  rozpo­
cznie się w P aństw ow ej Szkole H ig jeny dn.
1 m arca  b r . N a pozostałą ilość m ie jsc  zgło­
szenia p rzy jm u je  se k re ta r ja t Państwa Szkoły 
IJ ig jenyf 'W arszaw a, ul. C hocim ska 24. - -  
K andydaci n a kurs w inni posiadać świa- 
deichvo ukończenia 4 klas g im nazjalnych , 
lub 7 oddziałów Szkoły pow szechnej. Iber- 
szeństwo będą nnaly  osoby p ra cu ją ce  w 
urzędach san itarn y ch , rządow ych lub sam o­
rządow ych na stanow iskach  dozorców  sa- 
nU arnych lub kon tro lerów  san itarn y ch  de­
zynfektorów , oraz k on tro lerów  targow ych.

, Bandyta powiesił slf w cRI 
u/iplminti.

W ARSZAW A, 25. 1. (AW). Dziś rano po­
wiesił się w swej celi groźny bandyta Mrocz­
kowski ujęty przed kilku dniami przez policję, 
sprawca zamordowania rodziny Pojmałów. przy ul. 
Grzybowskiej. Jak wiadomo drugi sprawca tego 
morderstwa 20-letni Broniewski zastrzelił się w 
chwili aresztowania go przez policję w jego wła- 
snern mieszkaniu

t

MUSSOLIN1 TWORZY MILICJĘ NARODOWĄ.
RZyM , 25. 1. (AW). Premjer Mussolini o- 

pracowuje obecnie plan reorganizacji faszystow­
skiej milicji narodowej. Organizacja ta ma być uzu­
pełniona przez stworzenie milicji powietrznei. Do­
tychczas zorganizowano na nowych zasadach 30 
tysięcy żołnierzy i 1.000 specjalnie wyszkolo­
nych oricerów. W czasie ,wojny zadaniem milicji 
będzie obrona terenów, zagrożonych atakami po- 
wietrznemi, w czasie pokoju milicja utrzymywać 
ma porządek i spokój w kraju.

Olbrzymia afera budowlana w Warszawie.
Aresztowanie dygnitarza min-sterjalnegs w gmachu Prezydjum Ministrów

[Cl n iicmi
WARSZAW A, 25. 1. (AW). W  piątek przy­

bywa do Warszawy delegacja niemieckie!, sfer 
gospodarczych w liczbie około 30 osób, pod 
przewodnictwem p. Frohweina. Delegaci niemieccy 
przeprowadzą rokowania z przedstawicielami pol­

skich sfer gospodarczych, w  dniu 28 bm od­
będzie się w lokalu „Lewiaiana" wspólne posie­
dzenie plenarne. Delegacji polskiej przewodni- 
:zyć będą pp.. Żychlińsiki, piezes Zw. Cukrowni 
Zachód. Polski, Janusz Ks. Radziwiłł i p. Trepka.

Pracowity państw. o nowym jednorazowym zasiłku.
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Prccss o zamordowane cr,arown ^  w Bsftesiisaba.
Przed kilku dnialwi odbył się  w Szcge- 

dynie przed sądem  odw oław czym  p roces o 
m ord erstw o, dokonane w śród niezw ykłych  
okoliczności i św iadczące o - n iesłych an ej 
ciem n ocie  ludu w iejskiego.

j Przed  |czte!rema laty  została  w B ekes- 
csaba zam ordow ana 6ó-lełn ia  głuchoniem a 
wio,ścianka. M orderstw a dokonało  czterech  
p arobków  w iejsk ich .

A dlaczego, p o słu ch a jc ie :
C hłop W incenty T o k a r  zapadt w roku 

1924  n a ciężką  ch o ro b ę  nerw ow ą. C ierp iał 
na m a n ję  prześladow czą i sk arży ł się przed 
sw oją żoną, że każdej n ocy  .naw iedza go 
jczarow nica, któjra go dusi, k ąsa  i drapie. 
T o k a r  pokazyw ał naw et żonie rany na ciele, 
na dowód, że m ów i praw dę. W  r . 1924  
odw iedził T o k a r  a jego szwagiejr, .M ichał 
Kopczok którem u  ch ory  rów nież pokazy­
w ał ra n y  Mówił przy tern, że zly duch n a­
wiedzi go znowu za trzy dni. O godz. 10 
zapuka do drzwi, w ejdzie do izby, zbliży 
się do niego i zab ije  go, jeżeli przedtem  
m kt tem u nie przeszkodzi. T o k a r  b łag a ł 
w ięc szwagra, aby go ustrzegł przed nieza­
w odną śm iercią

Kopczok sprow adził trzech  parobków  
i zjawo 1 się o zapow iedzianej godzinie w 
m ieszkaniu  T o k ara . k tórego stan  b y ł na­
praw dę zatrw ażający . Nie słyszał nic. nie 
m ów ił, nie poznaw ał n a w et tych , którzy do 
niego przyszli. N a ram io n ach  jego wid oczne 
b y ły  znaki, pochodzące z k ąsan ia  i d rap a­
nia. Żona 'ok ara  p ro siła  przybyłych , ażeby 
złego ducha, gdy s ię  z jaw i w pokoju , za­

J ia  marginesie

Zamiast księgarni •• perfumeria.
W  W arszaw ie w r. 1927 zostało zlikw i­

dow anych >aż siedm  księgarń.
L o k ale  po tych księgarn iach  za ję ły  in­

nego ro d za ju  składy, ja k  skład obaw ia, per- 
fu m erji, pirzyhurów sportow ych i t  d. — 
W śród zlikw idow anych księgarń  zn ajd u je  
się także znana firm a  W endego. Do lokalu  
po te j firm ie wpjrowadza się zakład ju b i­
lersk i.

A znowu księgarnie B h l jo te k i  P o lsk ie j 
w yr ugow ała... kaw i a rn ia .

Pow szechnie się m ów i. że czytelnielw o 
upadło dlatego, że książki są zbyt drogie. 

JK siążk a  sta ła  isię istotn ie n iedostępna dla 
szerokich  m as p ro le ta r ja tu , ale jeżeli bur- 

’ ż u az ja  książek nie kupu je, to n ie dlatego, 
że n ie m a n a  to  pieniędzy, ale dlatego że 
ich  nie potrzebu je.

Je ż e li sk ład  ju b ilersk i czy p e rfu m erja  
z a jm u je  m ie jsce  księgarni, czyż to n ic je s t 
najoczyw istszy dowód, że pew ne sfery  m a­
ją  pieniądze, a le  n a  pele. k tóre  odpow iad ają 
ich  potrzebom  i icli sm akow i.

B ry lan ty , złoto, perfum a fra n cu sk a  — 
owszem, ale książki ? Zbytek i śm iecie nie­
potrzebne.

I dlatego m ie jsce  księgarń  z a jm u ją  skle­
py złotnicze lub składy perfum  e r ji.

A.

b ili i precz wyrzucili, b o  tylko w ten spo­
sób będzie m ożna u ratow ać je j  męża.

W krótce po tej rozm ow ie dało się sły- 
jszeć pukanie, poezeui wzeszła do izby. stara 
kobieta w łach m an ach  i zbliżyła sie do 
łóżka. Pa,i obćy ujrzawszy7 „czarow nicę” ska 
m ien ieli z p rzerażenia. W  chw ilę później 
jed en  z n ich  porw ał za siek ierę i c ią ł n ią 
stam szkę w głowy. Za ,ego przykładem  
poszli inni. i b ili kobietę tak  długo, aż się 
p rzestała  ruszać. Poczeni w yw lekli ją  na 
podwórze i w yrzu cili przez płot na gości­
niec.

Gdy w rócili do izby, zastali T ok ara  ca ł­
kiem odm ienionego. B y ł ożywiony7, śm iał 
się i rozm aw iał. Pokazywrał też ram io n a, 
z k tórych  znikły w szystkie ra n y . S tan  jego, 
zm ienił s ię  całkow icie, w idoczne też było. 
ze h isteryczn a zm orą pi zestala go m ęczyć.

O fiarę  Ciemnoty i zabobonu przew iezio­
no d o  szpitala, gdzii nastęim ego dnia zm ar­
ła. B y ła  to Z o fja  F a b ia n , głuchoniem a, któ­
ra  w7 owym dniu p u kała  o ja łm u żnę w do­
m u T o k ara . P a ro b cy  je j nie znali, n ie rozu­
m ieli też, dlaczego n a ich  p ytania nie odpo­
w iada „czarow nica11, w ice  zabili ją .

Sąd w G yula.,skazał ich p ierw otnie tia  
karę po Brzy m iesiące w ięzienia za z a b ó j­
stwo, ale sąd ap elacy jn y  zniósł w yrok 
pierw szej in sta n c ji i uw olnił w szystkich o- 
s k a r ż o im ih ; z tern uzasadnieniem , że w 
chwali czynu  nie byli panam i sw ej w7oli. 
działali w7 stanie z .łyp n oty zow an ia  i nie 
byli po czy7 lal ni.

Za czerwone złote...
Jed n o  z pism przytacza ciętą satylrę 

z końca X V III . w ieku,' k tóre j autorem  b y ł 
w spółtw órca K o n sty tu cji 3-go M aja  i r e ­
form ator szkolnictwa! ks. K on arsk i.

W  sa ty rze  tej głownią ro lę  odgryw a agi- 
la lor, k tóry  w7 n astęp u jących  słow ach przed 
staw ia swe p ery p elje  o zdobycie posła, któ­
ry b y  sejm  zerw ał lub pow agę jego zniw e­
czy ł 1

„...Z jech ali się na radę, po k tó re j w ło­
żywszy7 m i w kieszenie po p ięćset Czerwo­
nych złotych, obligow ali m nie, abym  szukał 
miedzy7 posłam i i znalazł koniecznie. 1$®* 
ryby  pod jął się  sejm  ten zerw ać i nie do­
p u ścić o b ran ia  m arszałka N oc ca łą  po N o­
w ym  Świńcie, po Solcu  jeździłem ... M ów iłem  
przeszło ze trzydziestu... daw ałem  czerw o-, 
iyc.il złotych tysiąc... asekurow ałem  aż do 
trzech  tysięcy7. GnoLa tych ichm ościów 7 do 
d esp eracji m nie przyprow adzała... Postrzec 
gam w ysm ukłego panicza, pytam  się z kom  
plenieniem  .. Z apijam y po kieliszku k ieli­
szek. zaczynam  p e ro rę :

— „Idzie v zgubę ojczyzny, idzie o sal­
w ow anie n as w szystkich trzeb a  ten  sejm  
zerw ać. J a  w W M ość P a n a  oczach co ś  He­
roicznego spostrzegłem  Z m iłu j się. Za fa ­
tygę ja k ą  chcesz sumę,..

S k ó ra  mi d rżała  ja k  on tu k ilk a  tysięcy7 
czerw ieńoów  z obrzęknie. — Ale... w ziął zło 
tycli trzy sta”.

KA EKRANIE DNIA.
eri zna swnją wartość!

Niectewno temu ukazał się w jednym z pism 
artykuł przeciw polityce generała Primo de Rivera, 
jak wiadomo, naśladowcę faszystowskiej oolityki 
w Hiszpanji.

Artykuł fćn pisany dość niezdarnie, aie z du­
żym tupetem, podpisał jeden z początkujących 
dziennikarzy, Którego znam osobiście.

Spotkav*'szy go w  kaw iarni, udałem wyDitnie 
zach w y co n eg o :

—  No, no, spisał się p an ! Artykuł pański1 prze 
ciw ayidatorowi Primo de Rivera jest pierwszo­
rzędny. Udał się, jednem słowem!

Na to młodzian, wypią-' pierś z dumą zwy­
cięskiego torreadora i rzecze.

—  No, raz musiałem skończyć z tym łajda 
kiem! . ' ■ -

Daję wam słowo, że chłopiec powieoział tc 
i myślał na serjo, Stern.

Bo Towarzyszy robotników 
i wyborców m. Lwowa.
Niniejszem podajemy du wiadomości, 

że biuro centralnego Komhetn wyborczego 
P. P. S. znajduje się w7 lokalu sto w. „Pra­
ca", Rynek 8, 1. p.

Biuro otwarte jest codziennie od godz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy.

Telefon biura 37-19.

Czytelnicy - gazeta.
Płytki, samolubny, przeciętny cztowiek, krót­

ko mówiąc burżuj jednego »z najniższych rodza­
jów powiada. '  N ..

„Kiedy usiądę, any odpocząć, biorę ao ręki 
gazetę, mającą największą liczbę anonsów. Od 
czytania ich zaczynam czytać gazetę. One bowiem 
dają mi obraz życia społeczeństwa (!) mówią o 
jego pragnieniach i potrzebach: Artykuły nic mnie 
me obchodzą, jakKolwiek na nie pierwsze miej­
sca przeznacza się w gazecie. Po przeczytaniu 
anonsów zabieram się do czytania opisów wszel­
kich zDvodni, morderstw, Kradzieży. rabunKow 
etc. To są rzeczy pouczające' i mogą się przydać, 
gdy przehulam cały majątek. Na końcu każdego ta­
kiego opisu znaiduje się zwrot., „policja rozpo­
częła energiczne śledztwo", ledni tłumaczą jako 
ostrzeżenie ula zbrodniarzy, aby się mieli na bacz­
ności; inni jako usprawiedliwienie dla policji, je­
śli nic nie wykryje. Po pizeczytanin wszystkich 
zbrodni zabieram sie do czytania artykułów porno­
graficznych. Tc prawdziwa rozkosz. Nie rozumiem, 
dlaczego dotąd niema pism specjalnie temu po­
święconych. Takie miałyby ogromne powodzenie". 

, .  ..... . . .  m

Nie dla takiego czyielniKa jest pismo robot­
nicze, które pomija milczeniem sensacje i skandale, 
dając robotnikom zdrową strawę duchową, która 
im rozjaśnia umysł i wzbogaca duszę Każda tra- 
gedja robotnicza,, każda katastiofa w której giną 
robotnicy woła głośno ze szpalt robotniczego 
pisma i szarpie sumieniem społecznem ; żadna 
krzywda ludu pracującego nie zostanie przez nie 
pominiętą lub zbagatelizowaną Dlateg^ też pi­
smo robotnicze nie cieszy się łaskami burżuazji, 
nie dostaje dobrze płatnych ogłoszeń - ' staczać 
musi ciężką walkę o swoją egzystencję, pole­
gając prawie wyłącznie na współpracy i ofiarności 
swoich czytelników i przyjaciół, do pomocy kto 
rych musi się często .uciekać, by "ratować swój 
zagrożony byt I uświadomiony robotnik a wogóle 
człowiek prawdziwej kultury odrzuca gazetę, wy­
pełnioną jeaynie horrendalnie (często zmyślo- 
nemi przy biurku redakcyjnem) „sensacjami", wie­
dząc, że prasa tegc rodzaju, grając na najniższych 
instynktach, ma na celu —  nie wychowywanie i 
dooro czytelnika - r  ale prywatną korzyść: jak naj­
większy zarobek pieniężny.

Dla uświadomionego człowieka pracy, dążą­
cego do poprawy doli, wybór między tymi dwoma 
typami gazet jest łatwy

Z e m s t a  u u h e d z  o n e ;
'<k' . . . . . . .  ^

W Szolm ok na W ęgrzech rozpoczął się 
p roces 22-1 et n ie j Etelki. C sali osi có rk i d zier­
żaw cy d óbr, k tóra  w lec ie  roku  ubiegłego 
zastrzeliła  tam tejszego lekarza, dr. Brcy.era. 
Z asta ła  ona przez niego u w ied iżiona.a  kie­
dy następnie dom agała się, aby ją  poślubił, 
ja k  przyjrzeKał. B rey er nie zgooził się. u- 
zasadtaiając sw ą odm ow ę tem. że E te lk a  
w m iędzyczasie naw iązała slosunek m iłosny 
z innym  m ężczyzną O puszczona przez ro ­
dzinę, zw róciła  s ię  jelszcze raz do uwodzi­
ciela z p rośbą, b y  d ał je j  ja k ą ś  w iększą fi­
nansow ą zapom ogę któraby  je j  pozw oliła 
w yjecliaćr z m iasta, gdzie w szyscy znali je j

wypadek. D r, B,reyer odrzucił >i tę prupo- 
zyoję, uczynioną mu-ąna ulicy przed jego 
nńeszkaniem . a n a pytanie zrozpaczonej 
dziewczyny, co m a teraz zrobić, odrzekł je j 
cynicznie.: _ ■

Możesz isć na k s i ę ż y .
W  odpowiedzi na to E te lk a  strzeliła  

dw ukrotnie, k ładąc uw odziciela trupem , po­
czerń rzu ciła  się do ucieczki, w ciągu któ­
r e j oddała jeszcze strzały  do .ścigających  ją  
osób, i zraniła* dwie z n ich  ciężko,

Dziew czyna odznacza się niezw ykłą u- 
roda.
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Najważniejsza sprawa w tej chw-li.
N ajw ażniejszą w tej chw ili spraw ą fila 

icalej ludności P olsk i, szczególnie dla klasy 
robotniczej, jest spraw a w yborów  do sejm u, 
otl k tórych  dzieli nas już tylko m iesiąc i 
kilka dni

Piobotniey wszelkich kategory j pośw ię­
ca ją/ ju ż wiele uwagi sp raw ie w yborów .

N a czele ruchu w yborczego - kroczy 
P P S. metyl ko dlatego, że urządza liczne ze- 
n ran ia  kom itetów  i organizaey j, ale przede- 
wszyslkiem dlatego, że ma jasn y  sw ój pro­
gram/ o którego rea lizac ję  walczy każdego 
dnia. ‘ '

N iestety, kobiety proletajrjatu  uie zro­

zumie h jeszcze d oniosłości tej w ażnej 
chw ili. Toteż b ard zie j uśw iadom ione tow a­
rzyszki, 'p ow in ny  zw oływ ać zgrom adzenia 
w porozum iepiu z pa'rtją i uśw iadam iać 
m ;is) kohiei p racu jący ch  i żony ro b o tn i­
ków. lub poproslu chod zić od kobiety  do 
kobicl\ z żywem słowmii zachęty, tak. jak 
to c/r 11 i ;p«l owa rżysz ki nasze w A u strji i w 
N iem czech Pouczać je  i wskazyw ać, w ja ­
kim  stopniu najbliższa przyszłość klasy ro ­
botniczej zależną je s t od lego. kogo do s e j­
mu w ybierze ludność robolm cza Polski.

T o  jest spraw a w7 le j ch w ili n a jw ażn ie j­
sza.

tiłód powietrza u dziatwy robotniczej.
W iem y wszyscy, ja k  straszna nędza tnie 

szkuniowa dręczy {rodziny robotnicze, zc- 
pcbnięle przez niespraw iedliw y u stró j spo­
łeczny do suteren. Gdybyż p rzy n a jm n ie j by­
ło ich poddostatkiem  !

'.nkiela m ieszkaniow a, zeszłoroczna, 
k tórą  przeprow adził „D ziennik Ludow y“/ 
w ykazała, w ja k ich  norach  m ieszka ją  u 
nas ludzie, gdzie ani św iatła, ani pow ietrza 
niem a, gdzie wulgoć. spływa po ścianach  
;■ nenzne m eble bu tw ieją  od n ie j do reszty.

W tych to norach m ieszka nad zie ja  n a­
sza i przyszłość nasza, dzieci szerokich  m as. 
lak. że według statystyki m iasta W arszaw y. 
4/5 dzieci szkół pow szechnych m iasta W ar­
szawy. sypia w łóżkach  w spólnie po dw oje 
po Iro je  lub czw oro, podczas gdy liig jena 
żąda I m  sześć, przestrzeni d la jed n eg o !

Przepełn ienie w tych m ieszkaniach  
.straszne. Zepsute pow ietrze. duszne, tru je  
organizm y dzieci przez ca łą  n o c , rano  ode- 
Lrhną trochę, id ąc do szKoły.

Lecz cóż je  czeka w szkole 131 
Znowu przepełnienie klas, zla w enty­

la c ja  i znowu duszą się z b ra k u  pow ietrza.
Gdy w rócą do domu. z b ra k u  ciepłego 

okrycia nie m ogą użyć. sportu , ja k  inne, 
szczęśliwcze dzieci, lecz kulą się w w ilgot­
nej izbie.

Jed y n ie  la to  pozw ala ń a  to. by biedne 
ptuca w yczyściły się, m ięśnie rozrosły , lecz 
now e niebezpieczeństw a czyha n a  nie — 
m iazm aty uliczne, pył i zarazki w nim u- 
kryte. a tak u ją  te p łuca całem i m asam i 

Nie masz osto ji cha dzieci suteren. 
Blade, m izerne, zdaw ałoby się bez kro­

pli Krwi źle u brane i źie odżyw iane — dziw, 
że m asam i nie giną.? >

Toteż p rocen t zarażonych gruźlicą z ka­

żdym rokiem  życia rośnie — i ja k  oblicze­
nia D r. P ribad eau  wT P a r jż u  — oraz H am ­
b u rgera  wę W iedniu w ykazały, to o ile 
w 1 roku życia je s t 1 proc. zarażonych 
gruźlicą, to

po 2 latach  9 procent, 
po 4 la tach  27 procent 
po 10 la tach  51 procent 
po 1-1 la tach  91 procent.

a w P ojące anem icznych dzieci szkolnych, 
nied o krewny cli jest GO procent, a dzieci te 
wr pierw szym  rzędzie u legają gruźlicy.

W szystkie le niedom agania pow oduje 
przedew szystkiem  b ra k  pow ietrza w domu 

,i szkole. >v ‘
K lasa  p ra cu ją ca  przez swe organizacje  

zawodowe i polityczne dom aga się  rozbu ­
dowy m ieszkań robotniczych  B ra k i le n a j­
bard zie j d o ly ka ją  kobiety7 m atki — one fo 
patrzą bez,siine na cierp ien ia  sw7ycli dzieci, 
one w ięc powinny przedew szystkiem  po- 
przeć nasze postulaty7.

Kobiety7! D om agajcie się. w7raz z nam i 
pow7ietrza d la  dzieci i 1

Żądajmy7 suchy7cb i ja sn y ch  m ieszkań 
• pTzestronnycIi i wygodnych. dla nas i na­
szych biednych dzieci 1

M iasto W iedeń dało przykład innym  
^samorządom. iak jiostępow ać m ają. aby u- 
1 ra to w ać młode pokolenia przed zreg en ero ­
w aniem  fizycznem . O szczędzajcie na nudo- 
wie szpitali i elomów7 popraw czych. —- bo 
gdzie nędza/ lam  i zbrodnia.

Sam orząd m iasla  Lw ow a n iech aj kon­
tynuuje rozpoczętą działalność, lecz nie 
zwleka bo  kto wie. ile istnień m oże wcze­
sną ak cja  uratow ać. “

M. $.

Żebractwo dzieci.
Otrzymujemy następujący list 

Szanowna R ed ak ro !

Niedawno został ogłoszony projekt rządowy 
o zwa.czaniu żebractwa. Jest już też najwyższy 
czas, aby zaąć się nieszczęśliwymi ludźmi, któ­
rzy na starość muszą iść pud kościół, za całe 
sw oje długie, w pracy od świtu do nocy spędzone 
'igyciel Taka nagroda! %

Cóż tu dopiero mówić o dzieciach!
Widziałam wczoraj na Wałach Hetmańskich 

małą dzhwczyninę, drżąca w łachmanach, może 
dziesięcioletnią, jak z wyciągniętą rączką Żebrała. 
Ludzi; spieszni? ją mijali, Ibo było porządnie zimno 
— ktoby tam rozpinał płaszcz, każdy szedł dalej, 
a dziićko coraz bardziej siniało.

Dowiedziałam się od niej, że mieszka z bra­
ciszkiem młodszym i ciężko chorą matką wdową 
â , na Lewanćówre —  z żebraniny wszystkich 
troje utrzymuje to dziecko. Czyż nie czas już 
zająć się niem i jemu podobnymi małymi żebra­
kami?

Uczyć je rzemiosła —  ubrać, nakarmić i wy­
chować na pożytecznych obywateli oto nasz obo­
wiązek ! Po Lwowie włorzą się całe gromady 
matyrh żebiaków — Brana Albertyni przytulają 
bezdomnych na noc, a w dżien nieszczęsne dzieci 
żebrzą. Czy da!eko nam do Rosji? Wkrótce bę­
dzie gorzej niż w Rosji!

Nirn piojekt rządowy stanie się ustawą, a 
ta wejdzie w życic —  to z tych małych żebraków 
powstaną młodociani przestępcy —  bo głód jest 
złym doradcą!

Nim s:ę to stanie prosimy Szanowną Redak­
cję „Socalistfci", aby s ‘ę udała gdzie trzeba, np. 
do magistrackiej Sekcji Opieki Społecznej, aby 
nareszcie zajęta się losem żebrzących sierot!

Czytelniczka
*

Odpowiedź Iledakgi .Socjalistki ‘ : Będziemy 
się, starali przez naszych zastępców w Radzie 
przybocznej sprawę tę poruszyć gdzie naieży.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Nie całuj dziecka*
Nie wiele matek zdaje sobie sprawę ile nie­

bezpieczeństwa nb^e dziecku serdeczny, niewinny 
poralunek, złożony na jego ustach lub nawet rącz- 
kacn

' Usta są rozsadnikiem wielu chorób zawaźnych 
i dmtego należy uniuać całowania dśłecka a już 
bezwarunkowo nie pozwalać na to obcym

Pozwalać catować dziećko choćby nawet oso­
bom bardzo bliskin 'jest lekkomyślnością' nie dó 
darowania. Może pozostać bez następstw raz ’ i 
drugi ale w końcu można- dziecku przez pocału 
nek sprowadzić chorobę nieraz śmiertelną albo u- 
uieszczęśliwić je na całe życie. Człowiek z otwartą 
gruźlicą lub syfilityk najczulszym swym pocałun­
kiem niesie aziedcu zaroaek choroDy, który z po 
czątku przytłumiony może się rozwinąć po latach 
i otoczyć jego organizm.

'Niejedna z kobiet pomyśli: przecież trudno 
zabronić, by ciotka siostra czy domy znajomy,*1 
przyszedłszy do mnie z - wizytą, nie ucałował 
dziecka. Nie można guści obrażać!

Ale tan rozumująca Śkobieta powinna sobie 
zaaać pytanie: Czy ten znajomy, siostra czy ciotka 
nie byli przed chwilą w domu, gdzie panuje ja ­
kaś zaiaźliwa choroba, lub nie jechali tramwiajem > 
siedząc obok osoby, która ma chore dziecko w 
domu lub wiezie je do szpitala?

Najlepiej przyjąć taką zasadę; dziecka cało­
wać nie pozwalam i zabraniam dziecku kogokol­
wiek całować, jeżeli dziećko zaczyna już coś poi/-, 
ntować należy je uczyć, by się z daleka uprzej­
mie kłaniało a'e od bliżśzych pieszczot wara.

Tam, gdzie chodzi o zdrowie, a nawet ży­
cie, przestają obowiązywać nLmądre zresztą zwy­
czaje towarzyskie. ft.

IV z c g ?ą d  z a g ra n ic z n y
, HOSJfl. Wiele czytaliśmy o Ros;i najrozmait­

szych ujemnych opinjj, dużo z nich prawdziwych 
lecz mnóstwo zmyślonych. Między 1 innerni o so­
cjalizacji kobiet i o przymusowem odbieraniu dzie­
ci rodzicom, Weźmy cyfry do ręki. Oto przy Komi- 
sarjacie Zdrowia Publicznego stworzono Sekcję 
Ochrony Młodzieży - i Dzieci. Sekcja ta —- stwier­
dzić należy w imieniu prawdy rozwinęła wkrótce 
owocną działalność. Na czele stoi Instytut N ai- 
kowy Ochrony Matki i Dziecka - - pracuje tam 
434 akuszerki i 127 lekarzy którzy uczą się 
metod profilaktyki lekarsko-społerznej. Sekcja zor­
ganizowała poranni dla matek 329, żłobków w 
centrach przemysłowych załozono 619 —: ‘ po 
wsiach 909. Istnieją już w Rosji Domy dla Matek 
i Dzieci na odbycie połogu cztery • tygodnie 
Drzed i do porodzie, jes ich 96. Onrócz tych są 
domy dla opuszczonych dziec' i sierocińce ra­
zem 420 zakładów7- zamkniętych. .Tego wszyst­
kiego dokftfiano w przeciągu 7 lat.

JflDONJA. Ciekawy ten kraj i w tej dzie­
dzinie ciekawie postępuje. Zamiast leczyć zło 
usuwa jego przyczynę! I tak — zakłada żłobki — 
domy położnicze, domy poprawcze dla nieletnich, 
opiekuje się dziatwą szkolną i dożywia ją, zbie­
ra opuszczone dzieci (1.657) i umieszcza w za­
kładach, 114 sierocińców miało 4 .830 dzieci, szkoły 
specjalne dla głuchoniemych, ciemnych, jąkałów 
i t. d , jest ich 79 szkół. 3 .330 matek i 3.303 nie­
mowląt uratowano w przytułkach położnych od 
nędzy lup śmierci Nad morzem zbudowano szkołę 
dla chorej dziatwy.

Ze Zw itku Dfzopcouj rlnm. JPraea".
■ DOZORCY I DOZORCZYNIE!

Głosi,jtie tylno na kandydatów Związku dozor­
ców domowych „Praca .

Wszelkie reklamacje, kto ma prawo glosowania 
mąż czl żona, czy jest wpisany do listy wyborczej 
należy najdalej dio dnia 28. stycznia 1928 zgłaszać w 
Sekret ar jar u  Związku' {„Praca" Synek 8- I. jpi codziennie 
od goaz. 8 — 1 przea pot. i oa 3 —  8 wiecz.

Za Zarząd:
Foimes Jozef, seta . Sławińsid Piotr, przew.
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Ha ław ie  oskarżonych 17 osób. —  Oskarżycie l w esw al 40 świadk** /

Rozpraw a potrwa kilka dni.
W czoraj rozpoczął się proces przed lwowskim 

sądem pizgsięgfych przeciw J,7-tu osKarżonym o za­
mordowanie śp. 'kuraiora St, Sobińskiego. Rozprawie 
przewodniczy r. Angielski

‘ Po załatwieniu formalności przy wyiusuwauiu ła­
wy przysięgłych, wprowadzono na salę oskarżonych, 
poczem przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia, 
który lirzy J32 stron pisma maszynowego. Wynika 
z niego, iz proiiuratorja oskarżyła:

1) Wasyla Atamańczuka, lat 27, abs. gimnazjum
2) Imana Werbicikieyo 1. 26. abs. gimn. o zrrro- 

inię skrytobójczego morderstwa;
Dalej tychże samych, Wasyla Atumańcztika i Iw a­

na W erbickiego oraz
3) Michała WerbicKiego, lat 29, studenta Uniwer­

sytetu w Pradze,
4) Ulgę W erbicaą, 1. 21, seminarzystkę,
5) Juljana Holowińskiego, lat 33., absolwenta we­

terynarii urzędnika Proświty,
6) Antoniego Stefaniszgt.a, lat 30, redaktora „Wł 

Sty z Ł t h i "  absolwenta seminarjum.
7) Alenesanarę Janicką, 1. 23, nauczycielkę,
8 j Włodzimierza Dzisia, 1. 25. abs gimn.
9J Stanisławę Dziobównę- 1. 25, nauczycielkę,
10) Ostapa Deidycię, 1. 23, abs. yimn.
11) Piokoipa Matiiciowa 1. 27 abs gimn.
12j Oleuę horolukowę, 1. 26, wdowę, nauczyc.
13) Mikołaja Kowałgskę, 1. 28, abs. gimn. o zbro­

dnię szpiegostwa na rzecz państw ośnednyfuh i zbro­
dnię zdrady głownej przez należleiine i bianie czynne- 
■go ndziaH. w Ukr. Or g. W o jsk .; dalej

14) Jarosławca Hretczana, 1. 28, nauczyciela.
15) Olgę Hretczaikownę, 1. 25, nauozdelkę,
16) Michała Wistiuika, 1. 28, abs. semin. o nale- 

źonitei i Hals,zy 'udział ;w pracach U. O. W . foijaz ukrywa­
nie nroi derców; i szpiegów, sklasyfikowane iako zbro­
dnia zdraay stanu, wreszcie

17) Wloczimie*za Dannorhwała 1. 25, abs. gimn
0 zbrodnię szpiegostwa.

Prócz tego 2) Iwan Werbidki, i 8,‘^Włodzimierz 
DzL odpowiadają za zbrodnię oszczerstwa przez zlo- 
l e r ie  fa ł s z y w y c h  zeznań w sądzie pomawiających Sta­
nisława Mittlenera, nadkom. policji polit i innych 
funkcjonałjt.szów policji o gwałt publiczny przez wy­
muszenie zeznań i nadużycie władzy urzędowej.

WięKszą częsc akti osKarżenia zajmuje tak zw a­
ne , nzasaanie-nie" oskarżenia. W  mm podano dzia­
łalność związku UkraińsKiej organizacji wojskowe) po­
cząwszy od r- 1923. W  chronologicznym porządki, 
podano wszystkie akty sabotażu rmko. ane we 
Wschodniej Malopolsce przez członków tego Związku, 
nazwiska 9 ofiar," które zginęły od kul zamachow­
ców, napady rabunkowe n*. ambulanse pocztowe, za­
mach na Marsz. PiOudsihego, w końcu zamordowanie 
śp. Sobińskiego. Następnie szczegółowo podano cizi 2- 
je  żyda głównego oskarżonego Atamanczuka. Już w 
r. 1922 znany on był policji, jaso bojowieić i miał sąr 
nowe dochodzenia o zóraaę stanu* Następnie wyje­
chał on na studja dt> Kijowa, stąd zaś (Wrócił do 
Polski z niejakim Czerniawski trę który dawał mu pie­
niądze na utrzymanie.

W  centrali szpiegowskiej U. O W  w Krakowie 
znaleziono fotografję Atamań „ugru 

Wprawdzie oskarżony *wierozi, ż e , nie wie, skąd się 
ona tam wzięta, ale sam fakt rzuca na nieyo uza­
sadnione podejrzenie, że pozostawał w związku z 
organizacją.

Drugi oskarżony Iwan Werbicki stużył w armji u- 
krainskiej, potem bawi! na emigracji w Czeohoslowa- 
c ji, zaś w r. 1925 wrócił do Polsjki i Jak zeznał w 
policji — na polecenie jaloegoś ..W ładka" trudnił się 
szpiegostwem.

W  sądzie Werbicki zeznania te odtwolał, jako 
rzekomo wymuszone przez policję, znęcaniem się nau 
mm. Twietdził, że został pobity przez urzędników po­
licyjnych, i że nie pozwolono mu nawet usiąść w 
czasie całodziennych bauań. W  związku z tem przepro­
wadzono śledztwo, które odparto zarzuty W erbłckie- 
po, którego postawiono dodatkowo w stan oskarżenia 
za zbrodnię oszczerstwa i oszustwa, popełnionego 
przez złożenie fałszywych zeznań przed sądem.

W  krakowskiej centrali szpiegowskiej znalezio­
no jego licty i dowody, że trudnił się on wywiao'ami,
1 obierał informacje tyczące się woiska.

Policja poszukując morderców śp SoDińskiego, 
zainteresowała się głównie osobą Michała W erbickie- 
go, odgrywającego pierwszorzędną rolę w konspi­
racji. Po nitce zbliżono się ao ułęDka i przekonano 
się, że cztowiek ten używał caiego szeregu pseudo­
nimów, a głównie Wasylkuwa lub Szulca.

Gdy zebiano dowody obciążające jago Liata Iw a ­
na W ., oraz Atamańczuka, aresztowano obu W erbic- 
kieh, siostrę ich Olgę, Atamańczuka zaś ujęto do­
piero z końcem marca ub. r. w chwili, gag .siłow ał 
plrzekraść się przez granicę do Czechosłowacji. 
Aresztowani zostali agnosuowanL pizez wychowanków 
bursy grunwaldzkiej L. Sobołtyńskiego i L. Bacha, 
oraz przez pzofera Michała Harsmara, który zawiózł 
krytycznego wieczora morderców na ul. Królewską. 
Narzeczona W eroickiego jamcKa, rozpowieaziała sie­
dzącej z nią w jeanej celi M arji Siecinuowej, że

Właścicifcle hin ilomagalą się zniże­
nia opłaty widowiskowej.

Krajowy Związek właścicieli kinoteatrów Ma­
łopolski we Lwowie wniósł do Magistratu po­
danie, w którem prosi o obniżenie opłaty wido­
wiskowej od biletów wstępu do kinoteatrów we 
Lwowie z 80 proc. na 40 proc. ceny wstępu. Zwią 
zek oświadcza, ze pod warunkiem takiego obni­
żenia właściciele kinoteatrów we Lwowie zgo­
dzą się na przyjęcie bietów  wstępu, wydanych 
przez magistrat m. Lwowa,

W  odezwie, wydanej do publiczności lwow­
skiej, właściciele kin oświadczają, że ofiarowana 
przez nieb opłata widowiskowa 28 i pół gro­
sza od złotego jest najwyższy, jaaą ptacić mogą 
Magistrat natomiast skłonny jest do obniżenia o- 
płaty widowiskowej do 37 , i pół grosza od zło­
tego ale pod warunkiem przyjęcia przez wła­
ścicieli kinoteatrów biletów magistrackich.

Werbidki jesi jednym z moruerców, arugim zaś jest 
narzeczony nauczycielki w Dolinie, O. Korolukowej, 
którym był Atamanczuk

■ Również Werbicki .przebyw ając w więzieniu nie­
dwuznacznie daf do zrozumienia współwięźniom, prze­
bywającym wraz z nim w jeanej celi, że bral u- 
dział w tej zbrouni.

Inni oskarżeni byli oądź wtajemniczeni w fig zbro­
dnię, bądź też uorawiali szpiegoA co . Do rozprawy 
powołano

40 świadków,
oU  ona zaś zapewne powoła sporą ich liczbę. Wobee 
tego przewidują, że

proces ren potrwa kilka tygodni.
Wczoraj przeczytano dopiero trzy czwarte aktu 

oskarżenia. Dziś w dalszym ciągu potrwa ta lektura 
w języku polskim i .ukraińskim.

Oskarżenie wnosi prokurator ar. Laniewski. s ,ro  
nę poszkodowaną t. j. roazlnę .po ś. p. SoDiriskim, 
zastępuje adw. dr. Nowak- Przygodzki. Obrony os­
karżonych podjęli się adwokaci dr." Lew Hankiewioz,. 
dt. Dawyaiak, ar. Michał Wołoszyn, ar. Starosolski, 
dr. Pawenicjići i dr. Szuchewycz.

: Porządku na kuryta.zacn sąnowycn strzegą ia- 
troie policyjne.

£  cuchu zaw odow ego.
ZARZĄD ZWIĄZKU^ ZAWODOWEGO MURARZY 

we Lwowie, ul. Ciowa 1. 6, wzywa wszystkich swych 
członków zorganizowanych i niezo; garażowanych na 
WTaIr.e Roczne Zgromadzenie, które odbędzie się ania 
2. lutego 1928 o godz 10—tej rano w dużej salL

Porządeic uzienuy :
1) Zagajenie,
2) Sp.awozdanie z działalność. Zarządu,
3) Sprawozdanie Kom. Szkontrującei.
4) W yboi nowego Zarządu
5) Wruotfk: i interpelacje

Za Zarząd;
J. Iwaniuk, sekr. M .Kowai, prze w

Z W Y D 2 W YK. RADY Z W . ZAW . Z powodu 
wyjazdu tow. Peitelesa na leczenie, opłaty do Rady 
Zw. Zaw. należy wnosić w sekretarjacie u tow. Ku- 
snira, za , kwitem bloczitowym , podpisanym takie 
przez przewodniczę cego Rady

Iwan Kusnir, okr. sekr, K. żelaszkiewicz, prz.
”l"n_' * » *

U jeszKaniG.
Z  posiedzenia Rady M inistrów .

W ARSZAW A, 25. 1. (Tal/ wł.)! Rada Mini­
strów na dzisiejszem posiedzeniu uchwaliła wy­
asygnować 35U.000 zł. na budowę nowego gma­
chu sejmowego, uchwalono aalej projekt dekretu 
Prez. Rzplitej w sprawie rozwiązania komisji an­
kietowej z dniem 10. lutego, uchwalono dekret o

areszcie domowym, polegającym na tern ze sąd 
może oizoc odbycie takiej kary we włastien 
mieszkaniu o ile kaia ta nie wynosi więcej jak 
7 dni. W  czasie tym nie wolne ukaranemu opusz­
czać mieszkania craz przyjmować odw.edzir.

Spryciarz „kaptanem * nuz.
D yrektor „Z w ią zk u  m iło śnikó w  scen polsKicn“  w zię ty  w  obroty p rze z policją

za nieartystyczne spraw ki
Ort kilku lat grasow ał w k ra ju  n ie jak i 

F  ranjciszek H oitik, rzekom o „ a rty sta11 tea ­
tra ln y , zam. pfrzy ul. K asztelańsk ie j 1 ł.
Założył on tow arzystw o pod nazw ą • Zw. 
m iłośników  scen p o lsk ich '1, którego jed y ­
nym  członkiem  i „d y rekto rem " b y ł on sam .
P od  lą firm ą dopuszczał się on różnych 
oszust w. Od pięciu la t w yłudzał Pow iem  
datki rzekom o na pele tego zw iązku po­
cząw szy od 2 do 200 zł., ofiarodaw ców 7 zaś 
w7pisyw7ai ja k o  członków 7 h on orow ych  do 
„złolej księgi tow arzystw a. N aiw nych zna­
lazł wdeUi, k lórych  nazw iskam i „ozdobi1" 
kilka swryćli książek, liczący ch  sporo k a f ­
le k. pom alow anych pozłótką i in ic ja łam i 
h o jn ie jszych  ofiarodaw ców .

W  ostatn ich  czasach  o g łaszał on w 
dziennikacłi. że za k au c ją  p rzy jm u je  k a­
sjerów7, porljerów 7, i inną służbę teatralną..

'\ ten sposób p o b rał on 300  z ł od R o ­
m ana B u ffona, zam. w7 Zniesieniu. 400 zl 
od P io tra  Tuziuka z Z im nej .Wody, 150 zl 
od N astałskiego z K olom yji, 3 00  zl od Mie­
czysław a Sefedynskiego, 150 z ł od M łotka, 
zam. w7 Skniłow ie, oraz tak ą  sam ą kw otę

od M alinow skiego, R e jestr jego „ o fia r"  za­
pew ne je s t w iększy, n ie w7szyscy bow iem  
zgłosili się na ra z ie  w p olicji.

R o llik  od czasu  do czasu ro b i, „skoki" 
na p row incję  przyczem  w n iew yjaśn iony  na 
razie sposób zdolal uzyskać óa  lwowskiej 
D yrekcji ko le jow ej sypialny wagon do ob­
jazdów7 z tru pą za dzienną zap łatą  30 zł. 
b ależytość za jazd ę H ollik  jed nak nie p ła­
cił Członkom  sw ej ,.trupy p łacił , po 6 
zł oti przed,sławienia, ale tylko w m iarę  
dochodów7. N arzeczona jego  K. B iliń sk a , re- 
rek łam ow an a ja k o  „p rim ad on na" op eretko­
wa, p obierała  jed nak  stale od w ystępów  po 
25 zł „W ystęp “ te stały się tak  głośne, 
że w końcu „Zw iązek artystów7 scen pol­
skich  ‘ zm uszony b y ł n ie jed n okrotn ie  ogła­
szać, ze arty ści z przedsiębiorstw em  R o llik a  
nie m a ją  n ic  spólnego

W spraw ie tej od kdku dm  prow adzi 
dochodzenia p o lic ja , k tóra  przez 24  godzin, 
p rzy trzy m ała  „ .d y re k to ra "  tego w areszcie. 
W czoraj w ypuszczono go n a w olność, gdyż 
n ie  zachodzi obaw a ucieczki D alsze s edz- 
tw7o w  toku.
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Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Padfy słowa programu 

P. P. 3.
Czołowy kandydat P. P. S. okięgu lnu 51 

tow. Stanisław Zakrzewski na zadanie miejsco­
wych wyborczych Komitetów stanął przed wybor­
cami, na publicznych zgromadzeniach dn. 20. bm. 
w Klep&rowie, dn. 21. bm. na Zniesieniu, dn. 22. 
b. m. w Żółkwi, pop. w Glińsku, dn. 23. b. m. 
w Winnikach.
/ Na wszystkich zgromadzeniach przyjęto na­
szych kanayaatów z całą ^mpatją i uchwalono 
grosować na dwójkę

Przeciw P. P. S. jednym frontem stanęli, 
endecy księża i Komuniści. Oto znak czasu! Na 
Zniesieniu, gdzie jest większość wyborców mniej­
szości narodowych, tow Stypuła i Wiącek zwo­
łali publiczne zgromadzenie i objęli przewodnic­
two po myśli ustawu wyborczej, co jednat nie 
podobało się ukr. komunistom i koniecznie chcie­
li wybierać prezydjum, aby przy głosowaniu zno­
wu krzyczeć, ze oni mają większość. Znamy te 
szutczki W  oczach sowieckich boryteli, którzy 
pchali chłopa do szeregu a sami na tyłach kradli 
i rabowali ukr i polskich obywateli w latach 
1918/19 uchwalono głosować na P. P. S.

Wzywani do uyskusii boiyteli chowali się po 
zakamarkach czytelni ukraińskiej. Nie mieli od­
wagi przyjść do prezydjum i okazać w świetle 
lampy swoje nieciekawe sowdeckie mordy. Nie 
chcieli dyskutować, bo nie mają społeczeństwu, po 
za chamskim krzykiem nic do powiedzenia.

Obywatele Zniesienia znają pobratymców pol­
skiej reakcji, którzy usiłowali socjalistyczne zgro­
madzenie rozbić.

Przemawiali i przewodniczyli na zgromadze­
niach Iow. Cichacki, Stypuła, Hałuszka i B o ­
rzęcka

W  Żółkwi na parę godzin przed zgroma­
dzeniem, na żądanie O. O. Dominikanów „So­
kół" odmówił nam sali, ale „Gwiazda" dała nam 
pięKną salę, a olbrzymie zgromadzenie zmieniło 
się w demonstrację, na rzecz dwójki' i P. P. S.

Jak kler zrozumiał list pasterski i jak go 
komentuje, dowodzi ksiądz-prokui ator 0 0 .  Do­
minikanów, 'który osobiście zdzierał afisze, zaco 
go P. P. S  powoła do odpowiedzialności, a wy- 
oorcy na kazanie reagowali masowem udziałem 
w zgromadzeniu.

W  Glińsku przewodniczył ot). Warget, rów­
nocześnie odbywało się, ale pourne zebranie 
„Unda‘V na którem miejscowy paroch Iks. Banach 
Teodor pobił chłopa, bo się oświadczył za innem 
stronnictwem. Zachowanie się ks. Banacha bu­
dzi ogólne oburzenie.

SKOLE.
Miejscowy Komitet P. P. S. w Skolem odbył 

Konferencję powiatową dnia 22. b. m., na której 
referował dr. Moldauer ze Stryja o sytuacji: wy­
borczej. Wybrano Komitet Wyborczy w Skolem i 
w Demni wyznej. O godz. 12-tej w południe od­
było się zgromadzenie przedwyborcze w sali 
gminnej, gdzie również referował dr. Moldauer. 
Przewodniczącym zgromadzenia był dyrektor Kasy 
chorych Kazimierz Horski, sekretarzował Józef Zy­
droń. Dr. Moldauer wyjaśniał towarzyszom iak 
i obecnym na sali gościom, jakie szkody przy - 
niosła nam przy poprzednicn wyborach 8-ka i 
przestrzegał, by robotnicy będący w większości

Emigracja do St. Zjednoczonych.
Ponad 164.000 im igrantów w  r. 1927.
NOWY JORK. Według danych statystycznych 

ogłoszonych przez urząd imigracyjny z ogólnej 
liczby 164.667 imigrantów, którzy przybyli do 
do Stanów Zjednoczonych w ciągu 1927 roku,
120.000 wylądowało w Nowym Jorku. Reszta 
przeszła przez punkty ir.iigracyjne w Bostonie, 
San Francisco, Seattlc i stacje kanadyjskiej i me­
ksykańskiej granicy.

W ciągu roku odesłano z powrotem 600 pa­
sażerów, ukrywających się na okrętach i zdepor- 
towatio 4.000 cudzoziemców, głównie z powodu 
defektów umysłowych lub przeszłości kryminalnej.

Imigranci z Niemiec stanowili największą aru-

90 proc. nie dali się jeszcze raz uwieść tak zw. 
obecnie „Kanarkom" będącemi odpowiednikiem 
dawnej Chjeny. Zgłoszoną w tym dych u rezolucję 
uchwalono, przeciw mei oświadczyło się dwóch —■ 
a to znani na naszym terenie komuniści. ODecnych 
na sali było około 200 osób.

W  niedzielę mamy znowu Konferencję i Zgro 
madzenie na Demni wyżnej. Rełereni tow. Hamch.

Dzielnica Łyczakl-w -  Zielona.
Zebranie członków komitetu wyboiCzego PPS. 

odbędzie się we czwartek 26. bm. o godz. 6.30 
wieczorem w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy przy ui 
Zielonej 1,

Obecność wszystKich członkow obowiązkowa, j 
Przewodniczący komitetu 

Dr. Elste*.

W e czwartek, 26. b. m. odbędzie się o godz. 
8-mej w lokalu Rynek 8, I. p. posiedzenie Central­
nego Komitetu Wyborczego P. P. S.

Obecność wszystkich członków i delelagów 
poszczególnych' Kom. Dzielnic, konieczne.

Komitet przedwyborczy P. P. S. 
Lewandówka.

Zapraszam wszystkich Członków jako też
chętnych Sympatyków, na poufne posiedzenie Ko­
mitetu przedwyborczego w ceiu rozszerzenia tegoż 
komitetu, które odbędzie się w piątek dnia 27. 
b. m. o godz. 7-mej wiecz. w sekretai jacie przy 
ul. Lubelskiej 9 (dom p. żuKa).

Referenci tow. pose> Smulikowski i tow. Za­
krzewski.

Czas biegnie, zacznijmy pracę w Lewandówce.
Piecuch, przew. Zajączkowski, sekret.

Okręg wyborczy nr. 51.
Komunikuje się, że Lesienice, Batorówua i 

Brandstaeterówka należą do naszego okręgu i 
należy tam zorganizować zebrania; natomiast Ja­
łowiec i Bodnarówka należą dó okięgu m. 
Lwowa.

W Kulparkowie, Kozielnikach, Dawidowie, Sy 
griiówce, Zamarstyriowie, Rawie Ruskiej, Sokalu 
i Glinnej Nawarji są zorganizowane komitety i 
zapowiedziane zgromadzenia wyborcze.

Bogdanówka i Persenkówka nie należą do 
okręgu Nr. 51

Tow arzysze! Którzy chcą przemawiać po 
wsiach zgłoszą się w biurze, we czwartek, dnia 
26  bm. o godz. 5-tej pop Iść na wieś jest rzeczą 
konieczną.

Komitety powiatowe odwrotnie nadeszlą pro­
jekty zorganizowanej akcji po wsiach i miastecz- 
kacn. Trzeba łączyć carę wsi na jeono zgroma­
dzenie

Odezw y do chłopów  nadeszlemy i IrzeDa je 
po jarm arkach Kolportować.

pę narodowościową w ubiegłym roku. Niemiecka 
kwota wynosi 51.000. Wielka Brytanja i Pół­
nocna Irlandja dały łącznie 34.007 imigrantów, 
wolne państwo Irlandji —  28.567.

59.000 cudzoziemców' przybyło tu w ciągu 
roku w charakterze „wizyiantów" na określony 
termin pobytu w Stanach Zjednoczonych. Wynika 
stąd, że liczba imigrantów w scisłem tego słowa 
znaczeniu, fj. obcokrajowców, którzy przybyli tu 
z zamia/em osiedlenia się na stałe wynosiła —  
115.000.

Towarzyszy i Przyjaciół p ism *1, na­
szego zapraszam y do przedpłaty I

Czerwe ia ambona robotnicza.
W  „Robotniku polskim" (Detroit, St. Zjedno­

czone) czytam y: '  -• ~ i ~
Założenie w Nuwym Jorku p ^ ez naszych to­

warzyszy amerykańskich radjostacji W EVD po­
święconej pamięci bohaterskiego wodza proleta- 
rjatu, Eugeniusza V. Debsa, zaczyna zyskiwać na 
popularności w miarę jak zorganizowana prada 
i żywioły postępowe, usw.adamiają sob,e Kolo­
salne korzyści, jakie może oddać ten nowoczesny 
środek propagandystyczny w uświadamianiu kla­
sy robotniczej i w pracy społecznej wogóle.

Początkowo tylko nieliczna grupa założy­
cieli skupiała isię około stacji W EVD, lecz stop­
niowo topniała obojętność i nieufność, z jaką się 
odnosiły do niej zarządy unji amerykańskich, wyo­
brażając sobie, że ma ona służyć wyłącznie pro- 
oagowaniu socjalizmu. Skoro zarząd stacji zaczął 
kolejno zapraszać przedstawicieli najrozmaitszych 
unji do oezpłatnego Korzystania ze stacji W EVD, 
lody zostały przełamane i obecnie la jedyna „czer­
wona" radjostacja skupia koło siebie wszystkie 
elementy robotnicze, nie wyłączając Am. Fed, 
Pracy, jako też1 organizacje szczerze postępowe i 
żywioły przesiąknięte duchem prawdziwej demo 
kracji.

Rozlega się z naszej „ambony" robotniczej' 
słowo uświadomienia klasow ego; gra radośnie po­
budka do czynu, do walki ze złem i niesprawiedli­
w ością; brzmi hejnał odradzającej się w ruchu 
amerykańskim wiary we własne siły, bez ogląda­
nia się na łaskę obrudnych „przyjaciół"

Widzimy więc, jak szerokie kręgi zatacza do­
broczynna praca, zapoczątkowana przez socjali­
stów, którzy założyli podwaliny pod ten żywy 
pomnik dla uczczenia pamięci Debsa Rośnie też 
z dniem każdym koio współpracowników i człon­
ków wspietająrych finansowo tę nowoczesną „ka­
zalnicę" robotniczą.

Nagrody naukowe Kasy im. 
Mianowskiego.

K om itet K a sy im ien ia M ianow skiego 
pod aje  do pow szechnej w iadom ości. że 
a )  z funduszu Z P ileck iego  przyznał n a­
grody n a stę p u ją ce :

1. prof. cł\r. W o ło c h o w i Świętosław• 
'Mierna, za p racę pod tytułem  „C hem ja F i­
zyczna" tom l i .  Statyk a  i K in em atyka C he- 
n-iczna. S tr. X V —432, ogłoszoną d|rukiełn 
w 1924  jroku, oraz

2. prof. clr. W ładysławowi Szaferowi za 
pracę, pod Lytułem R ośliny  P o lsk ie ". O pii 
sy  klucze do oznaczania w szystkich ro ś lin  
nączj-niow ycli w P olsce. S tr. X X X II—736. 
ogłoszoną drukiem  w 1927 iroku;

, IbT) z fu n d ac ji S tan isław a R otv7a n a a  i  
H ipolita W aw elberga przyznał nagrodę im . 
Adolfa Paw ińsldego (za la ta  19 2 4 —1 9 2 6 ) 
prof. D r. Stanisławowi Zakrzewskiem u  za 
dzieło p.' t .  „B o lesław  Chrobjry W ielk i" — 
Lw ów  — W arszaw a K rak ów  — Os sol i - 
nenm  (1925  p.) str. 139 :

T .  U ,  H .  w  J ś S t r y j n .
uiządza w itajoliższym czasie następujące wy­

kłady i Wieczory dyskusyjne:
29. stycznia —  Sommerfeld Samorząd w Mało-- 

pulsce.
31. stycznia —  W ieczór dyskusyjny.
5. lutego — Som merfeld: Samorząd w .'Aało- 

Dolsce. (Dokończenie).
7. lutego —  W ieczór dyskusyjny.
29. b. m. w niedzielę, odbędzie śię wykład jpv 

Sommerfelda p. t . : „Samorząd w . Melopoisoe".
5. l ite g o : „Sam oiząd w M aiopoisce" dokończenie.
P *0cz tego we wszystnie wtorki i czwartki w y- 

idad języka Esperanto.
Po 4. m ajce rozpocznie się kurs Esperanta.

Jtomumkatu-
• 1. P E iN E  POSIEDZENIE Lwowskiej Izby prze­

mysłowo- handlowej oabędzie się w poniedziałek, dnia
30. stycz. 1928 roku o godz. 5*30 (pól kto szó ste jb  
po południk, w  sali posiedzeń Izby.

—::: —

r
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Jiow  i n g  z  d n i a .
Samobójstwo upośledzono; przez los kobiety.

Chot-a na padaczkę, r ^ ą d s y  rzuciła srę pod pociąg kolejow y.

Przed kilku dniami podaliśmy o zamachu sam obój­
czym kobiety, nieznanego nazwiska, któia rzuciła się 
pod kojs pociągu towarowego na linji Sichow 
Dawidów i zginęła na miejscu.

W czoraj zjawiła się w policji Magdalena Senycia, 
zam. przy ul. Łyczakowskiej, która podalą, że sa­

mobójczynią tą była je j siostrzenica, 17- letnia sierota 
Katarzyna Onysiko. Cierpiała ona na padaczką i z tego 
■powodu nigdzie nie mogia znalezć zajęcia jawo słu­
żąca. Nie mając więc środków do życia, ani też dachu 
nad głową, z rozpaczy rzuciła się pod kola pociągu 
który położył kres nieszczęsnemu je j ^yciu.

i W ÓW, dnia 26 siycznia
POD ADRESF.M MAGISTRATU. Zwracają się do 

nas mieszkańcy ul. Króla Leszczyńskiego i Kordec­
kiego z zażaleniem, że na ulicach tych leżą^oibrzymie- 
zwały śnieżne, utrudniające komunikację, a to tern 
bardziej, że sąsiednia ul. Na Błonie jest zamknięta 
dla ruchu kołowego z powodu przeprowadzaniu ka­
nalizacji. Cały tedy ruch z górnej części ul. Grócecidej 
w Ikien.nku ul. Janowskiej skoncentrowany jest na 
wymienionych na wstępie ulicach. Jak wielkie są kupy 
śniegu na tych ulicach świadczy fakt, że n. ptDo- 
grzeby przechodzące tędy muszą zatrzymywać się, a 
uczestnicy pogrzebu muszą wyjmować Irumnę z k a­
rawanu i jprizenosic chodnikiem aż cio następnej ulicy.

Mieszkańcy ul. Leszczyńiskieigo i Kordeckiego pro­
szą tą drogą magistrat, ażeby jaknajryciilej spowodo­
wał usunięcie śniegu z tych ulic. ' ’

DR. IZYDOR KOHL, jeden z |rajstarszych, zasłużo­
nych przedstawicieli palestry lwowskiej zmarł w 70 
roku życia 15 b. m. Zmarły znany był jako wybitny 
prawnilit i zaznaczył się również jako działacz samo- 
.•ządow|y. i -cjświatowy w Przemyślanach, "gazie znaczną 
częśc żyda swego spęazil. Osierocił "żonię i troje azie- 
d , "w ich liczbie tow. dra Aleksandra, prelegenta 
luTOwegio i współpracownika pism partyjnych.

ZAGADKOWA śM iER ć MŁODEJ SEMINAR7Y„ 
STKI. Otrzymujemy (następmjące-pLmo: Pod powyższym 
tytułem pojawiły się notatki w kiiku dziennikach z 
powodu nagłego skonu, 21. listopada z. r. mej córki 
ś. ip. Wandy Migdziriskiej. uczenicy III. roku sem. 
zamieszkałej przy rodicach we Lwowie przy ul. Pa­
nieńskiej 1. 45.

Oświadczam niuiejszem, że nieprawdą jest, jak 
mylnie wykazała sekcja zwłok, że powodem śmier­
ci mej córki było otrucie substancją drażniącą, albo­
wiem przeprowadzona analiza i b ;"a n ia  chemiczne 
przez Komisję sąaow o- lekarską nie wykazały żadnej 
trucizny, od której mogłaby nastąpić śmierć.

Z tego wynika, że moja córka śp. Wanda zmarłą 
śmiercią naturalną, i że wszelki na ten temat sm te 
Wersje są bezpodstawne i uwłaczające czci zmarłej 
jaii też pozostałej rodzinie. Lwów, 25. stycznia 1928.

Elig jtasz Mig iksiński.
ZAMACH NA ŻYCIE GAJOWEGO W  lesie koło 

łłozniatowa, pow jarosławskiego, bnegdaj wieczór nie­
znany opryszek strzelił do idącego drogą gajowego, 
Ludwika Luba, który został zraniony kulą w nogę. 
Powiadomiona o tern policja zarządziła pościg za 
zbrodniarzem.

NIEPORZĄDKI NA ULICACH. Porządki na ulicach 
zw ja.-cza bardziej od śródmieścia oaległyeh pozosta­
wiają wiele do życzenia. Wystarczy n. p.  przejść krót­
ką ulicę Wiśniowieckich (boczna Leo la Sapiehy), aby 
o tern iiajdoklacmiei się przekonać. Jakiś oporny wła- * 
ściciel niezabudowanego placu przez całą zimę nie 
stara się oczyszczać chodnika z lodu, ba nawet nie 
każe takowego posypywać. Skutkiem tego mieszkańcy 
zmuszeni do przejścia tą ulicą narażają się na różno­
rakie kalectwa Posterunkowi pełniący w tej oko­
licy służbę notują wprawdzie te niedbalstwa właści­
ciela, aic też na tem się kończy a zażg enia uraoszone 
.do VI. komis, dzielnicowego, pozostają bez skutku. 
Może przecież świetny M agistrat znajdzie jakiś rady­
kalny sposób na zaradzenie, temu złu.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Aniela Nowakowska, 
zam. przy ul. Boczna Stryjskiej, 1. 4., doniosła policji, 
że skradziono je j z zamkniętego mieszkania gar-, e - 
robę, wartości 740 zł., zaś na szkodę Mieczysławy 
Kolczyńskiej, suknię jedwabną.

Z mieszkania Antoniny Rabinowicz, zam. przy 
tli. Tarnowskiego 1. 12. skradziono futro krymskie, 
wartości 300 dolaiów.

Nieznani osobnicy włamali się do mieszkania Feigi 
ftotlner, przy ul. Tatarskiej 1. 4., skąd skradli 20 m. 
płótna i (garderobę, wartości 500 zł. i

Julja Boleta, dozorczyni realności przy u). Żółkie­
wskiej 1. 10, doniosła policji, że jakiś osobnik włamał 
się do je j mieszkania, skąd skradł garderobę, w arto­
ści 500 zl

*

Z mieszkania Austera Abrahama przy ul. św. Te- 
pejsy l\.2o, skradziono na szkoaę jeigó sunlokatora Mi- 
rhaia Drisnego ubranie męskie, wartości 228 zł.

18- letni Józef Pichur został aresztowany za kra 
dzież nwóch kołder z wozu przejeżdżającego przez 
8ogdanówkę, na szkodę nieznanego handlpiza.

Dtecatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Czwartek,' o 7,30 „Straszny Dwór“ .
Piątek, o 7.30 „Donna Oretta“ .
Sobota, o 3.30 pop. „.W esele".
Sobota o 7.30 wiecz. „Paganini". 

kEPERTUAB TEATRU NOWOŚCIt 
Czwartek, o 7.30 „Adieu Mimi“ .
Piątek o 7.30 „Niech mnie d jabli"... >
Sobota, o 7.30 „Tokująca bogini".

tePERTU A B TEATRU MAl u GOi
Czwartek o 7.30 „Najszczęśliwszy z ludzi"
Piąteli o 7.30 „Najszczęśliwszy z łudzi"

REPERTUAR TRUPY W ILEŃSKIEJ:
(Sala „D uiuu Nnroducgo"). 

Piątek, „Motke Ganef".
LIURO k o n c e r t o w a  m . TUEPKA,

Piątek, 27. stycznia: Odczyt Karin Mictiaelis p. 
t . : „Kobiety między sobą j

W torek, 31. stycznia: Stefan Askenas ?, pianista.

%SPEkTUAR K i n  LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: Tajemnica Domu 

Nieiządu z Chanie Cnaiplinem.
L E W : Mogile Nieznanego żołnierza.
PAŁACE: Kochanka Torreadora.
CHIMERA: Dzielny wojak Szczapa.
AVENUE: Tajemnicza podwiązka" -  Kajmond

Gryfit.
LAS1NO: „Tiagedja ginącego miaste".
APOLLO: „Miłostki".
ŚW IA TO W ID : Edde Polo.
FATAMORGANA: Targowisko życia.

ZMIANA OBSADY w „Strasznym Dworze" op. 
St. Monii szki, Partję Macieja z Powodu zasłabnięcia p_ 
Ktrzbarda odśpiewa p. E. Płoński.

DR.OGRAM KASYNA I KOLT LIT. ART. na bież. 
tydzień. W e czwartek 2ć. stycznia 1928 początek 
punktualnie o godzinę 20-le j. Wykład Stanisława Ma- 
chniewicza, p. t .: „Kino a teatr". Podobieństwa, ró­
żnice, antagonizm, rozwój i przyszłość. Wykład ilu­
strują liczne przeźrocza. Po rozpoczęciu wykładu sa­
la zamknięta.

ŚW IETN Y KGMiK SCEN WARSZAWSKICH AN­
TONI FERTNER kończy wkrótce swą "gościnę we 
Lwowie. Rola Rajkiewicza, aptekarze z Konina w 
komedji St. Kiedrzyńskiego „Najszczęśliwszy z lu­
dzi • należy do najlepszych ról artyisty i jest prawdzi­
wym majstersztykiem gry aktorskiej.

TEATR W IELKI. W  piątek, 27. b. m. staraniem 
Komitetu przedstawień popularnych, wystawiona nę- 
dzie —  ipo najniższych cenach —  świetna "komedja re­
nesansowa Giovacchina Forzano: „Dona O rette" — 
z p. Mazarekówną, która z niezwykłym wdziękiem 
odtwarza postać tytuiową tej wielce interesującej 
sztuki.

JESZCZE JEDNO PRZEDSTAW IENIE „W esela" 
Wyspiańskiego. W obec nadzwyczajnego powodzenia 
soDotnlch przedstawień „W esela", Teatr Wielki da­
je  jeszcze w sobotę, 28. b. m. popołudniu wspania­
łe to arcydzieło dramatyczne dla młodzieży szkolnej —  
po cenach najniższych.

Towarzysze Robotnicy!
i ą d a j  c ie

„DZIENNIK LUDOWY”
wo r/m ystkich publicznych lokalach 

jak w restauracjach, fryzjeraiach itp.

Z  „Urupu yVn«ńs*iei“.

„Motke Złodziej"
sztuka ludowa w 3 akt. Szaioma As cha.

DoDrze zgrany zespól Wilericzyków w y­
stawił onegdaj sztukę ludową „Motke Złodziej".

Historja i późniejsze perypetje życiowe dziecka 
ze suteren. Nędza i brali opieki pchnęły go na bez­
droża. Motke zdradza złe instynkty, jest złodziejasz­
kiem.

Marczyne serce c ie rp i i krwawi się z 'bólu — 
pized ojcem ukrywa postępki syna. Ojwiec ślepiec nie 
mogąc znieść tego stanu rzeczy -  wypędza go z 
domu.

Ujpływa lat 20 od owego czasu i widzimy Motko 
w s.odowiski luozi wyrzuconych poza nawias życia 
społecznego.

Szalom Asch należy do , wytrawnych znawców 
psychiki ludzkiej. Ludzie jego, to nie papierowe du­
sze, lecz pełne w eim ętrznej treści i przeżyć. „Mot­
ke Złodziej" Wydane najpierw jako powieść pó­
źniej przerobione przez samego autora na sztukę, 
sceniczn, i tali jak każda sztuka przerobiona, jest 
rozwlekłą i przeładowana, oraz jest w budowi.i 
niejednolitą. J i

Wytrawnej reżyserji i odtwórcy tytułowej roli 
p. Sanzbergowi zawdzięczyć należy je j powodzenie.

P Sanzberg wykazał wielką kulturę artystyczną 
i inteligencję, przeżywając dzieje Motka, któiego wy­
posażył i opiacowal subtelnie do najdroDn.ejszych 
szczegółów. •

Godną partnerką w roli Mery uyła p. Orleska, 
Której talent świeci pełnym blaskiem. Pani Orleska 
jest artystką w wielkim stylu —  a jej interpretacja 
M «ry- linoskoczka miała wiele subtelnych odcieni. Jej 
gids, i (gra przykuwa słuchacza.

Szczere słowa uznania należą się pani Noemi- Na­
tan, p. W eisłicowej i p. Weislicowi, Weinstockowi 
oraz Natanowi za ich grę. Reszta zespołu przyczyni- " 
ła się do uświetnienia wieczoru. Sztukę warto zo­
baczyć nie dla samej sztuki, lecz dla g-y Wilenczy 
Ków. J. N.

ZGROMADZENIA
Okręgu Wyborczego STHYJ.

29. styczn>a:
Konferencja powiatowa —  Dolina: Halueh

— ■ Sk ole: Ożga,
Szuba.
W iec — Turka: Uu]akowski.
W iec —  Sokoliki: Muchf
W iec —  S try j: Konioi
Zgromadzenie —  Saole i Synuwódzku- 

Ha'uch i Konior. *
1. lmego.

Polmin -Drohobycz o godz 4 -tej pi pot.
ref. dr. Diamand.

.2 . lutzgo:
Zgromadzenie —  Borysław': Dr. Diatnand.
Konfcrenc a powiat. —-  Drohobyc?: Kobak,

z udziałem dra Dmmanda.
Wiec —  Dolina- Klimek.

—  popoł. W ygoda: Klimek.
— Bolechów ; Wojtowicz Jan.
—  Rypne: Halueh. .
—  Sk ole: Przewłocki
—  Kałusz: Dr. Moldauei.

1 5. hrtego:
— Synowudzko; Handler, Szuba.
—  Broszniów - Halueh.

Dnia 30  stycznia 1928, o godz. 5-tej popoł. 
odbęuzie się w Stryju konferencja O. K. R Nr. 52 
w sali ZZK. ul. Mickiewicza 23.

O. K. R. Nr» 52. —  Stryj.
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T .  U  w e  L w o w i e
W  piątek, 27. b. m. w ZZK. ul. Gródecka 69, o 

gódi.. 7-m ej oaćiy ł tow. dr. Dręgiewicza p t : ,.Dro 
zyzna, pouaiid, wy boty".

-  - W  sobocę, 28. b. m. o godz. 7.30 w lokalu kyneK
8. I. p. IV. odczyt z cyklu wykładów przedwybor­
czych tow. dr. Hollandem p. t . : „Ordynacja wyborcza".

Wótęp mają pzionkowie PPS., TUR., ZNMS. i 
sympatycy, chcący wziąć udział w akcji wyborczej.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEj MŁODZIEŻY SOCJAL. 
Sturaniem Zw. N. iŁ  S . odbędzie się w czwartek, 
dnia 26. I. b. r. o yonz. 19-tej w lokalu własnym 
—  odczat tow. Mikołaja Haakiewicza p. t . : „Obe­
cna sytuacja polityczna w Europie". Obecność wszy­
stkich członkow bardzo wskazana. Goście i sympa­
tycy mile widziani.

Za Zarząd:
K Salamander, sekr. F. Córski, przew

DO WIADOMOŚCI DELEGATÓW NA KONFE­
RENCJĘ W E LW O W IE w sprawie Zlotu Mł. Rob.

W  NIEDZIELĘ 29. stycznia b, r. odbędzie się

konferencja delegatów m iejscow ość': Boiyslaw , Dolina, 
Kałusz, Przemyśl, Sambor, Ustrzyki,-. Lublin, Zamość, 
W sprawie mającego się odbyć Zloru Mł. Rob. ■ we 
Lwowie^

Zbiórka wszystkich delegatów tegoż dnie oc godz1. 
y Jo  10.30 przedpoł. w „Dzienniku Ludowym" ul. 
Sykstuska 1. 21 II. p. O godz. 11 przedpof. Konfe­
rencja z udziaiem delegata Kom. Centr.

Ermirh, przew. K. W .

Z G kO M A D ZEnił KO bIET PHo. i fU h -a  wspól­
nie, odDęozie się dnia 27. stycznia b. r. w sali ZZK, 
ul, Gródecka 69. o godz. 17.30 wieez. Uprasza się 
o liczne przybycie. Szgyt, przew

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
we Lwowie.

W  piątek, 27. b. m. o godz. 7-m ej wiecz. w lo­
kalu Zw. Kaflarzy, ul. Zielona 1. 7. I. p. odbędzie 
się wykład rea. B. Skalaka, p. t . : „Rewolucja 
Francuska". .. ,

Przewodny? wyborczy.
Ukazała się broszura p. t . : „Przewodnik W y b o .- 

czy- dia Komitetów Wyborczych pełnomocników i 
mężów zaufania list PPS., oraz dla członków Komisji 
Wyborczych, OkręgowyfciU i Obwodowych, opracowania 
na zasadzie obowiązujących ustaw.

„Przewodnik WyDarozy" jako meznędny w pra­
cy Wyborczej, winien się znaleźć w 'ręku każdego1 
organizatora akcji wyborczej. Cena 5 gr. za egz. Za­
mówienia należy kierować do Sekretarjatu General­
nego CK W . P PS., W arecka 7., w W arszawie.

Nadto Sekretarjat Gencrauiy przygotowuje ag i-' 
tacyjne afisze wyborcze kolorowe, w rozmiarzT 
dużym i średnim. 1

W obec tego, że Centralne Wydawnictwa W ybor­
cze będą ukazywać się coraz częściej, przeto nie­
zbędną jest rzeczą, by —  dla ustalenia nakładu ‘i 
uniknięcia zbytniej korespondencji, —  Komitety Par - 
tyjne nadesłały natychmiast dokładne cyfrowe umó­
wienia n a : a) odezwy, b) ulotki, c) .afisze —  2o- kO 
gr.. d) broszury 5 10 jr „  e) „Głos Kouief &
gr„ f {„Chłopska P ,aw ua" 5 gr., g) kartki do gloso­
wania) i t. d.

Administracja , DZIENNIKA LUDOWEGO11
p r z e n i e s i o n ą  zosta ła  do  lokalu

„Księgarni Ludowej” Teief.19-87 ul. Szajnochy 2.
l l n i u W a i n i u t n  ^guńoną ftrąźeć~zkę wojskową wy- 
U ll lc lf f lt l l la ll l  nane prze* P. K. U. Stryj na raz- i -
sko Rejkowsk' Józef

H E M O H D » & V
STAN 2aPALMY-KRWAWIEMIE 

SWEDZlNIF

U  S  U  W A

łlEM O SIN -KŁAW E

n a  raty! Z a  gotówkę!
Ta n ie j n iż w tz ą d z le  o  2 0 %

M eble, ilye u n y , otomany, kauopki, óżka slładaue, ;»r- 
nitui/ tlonow  wkłady i lUuu.zki Kapy, fir-.nki, oor- 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. .— poleca

&  Korenblit L w ó w , B ra jo rcw sk a  4 .

Konyifal z polątzeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

,, AEROLOl “ S. A
Inform acjo i

Lwów Nr.telef. 8 - 1 9  
n » 9—8*1

8 11 
6—10 

1.8—76 
X oki w „ „ 38—88

„ * 8 6 -4 6

w I)
/ ’’

Warszawa Nr. telel. 9—00 
„ „ 1 9 -8 8
„ „ 8—60

Łóai fc u „ „ 3-11
u u 26— 16

Gdańsk „ „ 416— 31
Wiedeń „ „ 7 8 9 -9 6

„ „ 486 -8 0

TERMOMETR\ lekarskie, okienne
pokojov», chemierne do 400° oraz dla PT. Weterynaizy 
poleca Nowo otwarty e i l h o s a  Lwów, Kilińskiego 1, 
Zakład o p ty cu n y  — W l l U C r ó  (obok FateJry).

harla HeiIbs - Krauzowa
adziela lekcji fortepianu, pizedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzamin a państwowego. 
Z g łoszen ia  przyjm uje od 1 2 - - 2  i 5  - 7

ul. Łoz iń sk iego  6.

Wyroby z mmm i terasse
; bwimlBM, cmentarna, mtbloin \ galaDieryjnc

w y k o n u j e  p r a w o w n i a  317—

Kornela Żeiaszkiewicza
Lwów, u l. UbCCZ 3  (górny Łyczaków}

Wspaniah powieść

enibA zom

POLECA

K S I Ę G A R N I A  
LUDO W A

bwtiw, Szajnochy z

InserulGlB 
w „DZIENNIKU 
l i U D U W Y r

U W A G A  i UW AG A!
J u ż  w yszedł z druku

W IELK I, B O G A T O  ILU ST R O W A N Y

KALENDARZ ROBOTNICZY
„ P O B U D K I"  na rok 1328

pod m tczelną redakcja T o w . IG N A CEG O  D A S Z Y Ń S K IE G O

Bogata część nowelistyczna, artykuły po 'tyczne, prace o Związkach Zawo­
dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców.

' I •
k a le n d a rz  ro b o tn iczy  „PO BU D K I" w inien się stad  
nieodstępny pi tow arzyszem  każdego R o b otn ik a  i P r a ­
co w n ik a. W inien się  zn aleźć w  każdym  domu ro b o ta ,

CENA TYLKO 3  ZŁ.
Organizacjom i Kolporterom znaczne ustępstwo.

Z powodu ograniczonego nakładu i licznych zgłoszonych jui za­
mówień prosimy zamawiać n a t y c h m i a s t  póki zapas Ptarozy.

Administracja „POBUDKI", Warszawa, ul. Warecka 7.
P . K . O. 13.620. Tel. 313-80.

1!
Rf* Popierajcie tylko te Firmy
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie s ię  na „Dzienn ik Ludow y". m e !
Itcd aktor odpow iedzialny: ST A N ISŁ A W  LAUDA. — D ruk. Lud. Spółdz, Tow . Wyd. Lw ów , ul. L . Sapiehy 77. — T el. 496.


